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P rz ed p ła ta  w ya o s t:
w Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 85  cnt., kwartalnie i  zlr., 
półrocznie S zlr., rocznie 16 zlr.

Zz odnoszenie uo domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w cale] moaarchjl Austro-Y/ęg.;
miesięcznie 1 zlr. 70  cnt., kwartalnie 5 zlr 

półrocznie 10 zir., rocznie 20  zlr.

Nuraer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt,

KIJRJI- : PULS KI
wyef.odzi codziennie o godziric 8 rano.

C e n a  o g łe s s e ń :
Za wiersz petitowy, lub je tę o miejsce, za 
pierwszy raz 10  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny droonych oglcizeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20  cnt. od wierna.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKA -  KRAKÓW.
HękopisÓTT Redakcji c i ,  zwrłea.

n t u e w T  s n

Wleigni —  Steinbacli
i dzienniki w ied eń sk ie .

Nie ma popularniejszo,]' sprawy nad 
walkę z fiskalizm em , ale też nic bar­
dziej nie drażni centralistów, niż jej 
poruszenie. Że fiskalizm austrjack-i eo- 
dziennie tysiączne sposobności nastrę­
cza do walki z sobą, obudzą niechęć, 
narzekanie i skargi, io wiadomo po­
wszechnie, bo system jego zastarzały, 
zły, nie licujący ani z wymogami no­
woczesnej administracji ekonomicznej, 
ani z aktualnymi stosunkami społe­
czeństwa; jest on dotąd biurokratyczny, 
a jako taki jest anom aiją w państwie, 
które zdarło z siebie biurokratyczną 
rutynę.

W alka z tym  systemem konieczna, 
bo nie unikniona, dopokąd fiskalizm 
na nov. e tory nie w ejdzie, ale powin­
no się do walki występować z brom ą 
właściwie dobraną, aby nie doznać 
klęski i nie paść, jak rycerz turniejo­
wy wysadzony z siodła.

Dr. Weigel był niestety takim z sio­
dła wysadzonym rycerzem. Zamiast 
uderzyć w system i wykazać jego wa­
dliwość, zamiast cios w piersi zadać, 
trzepnął po rękawie i w W iedniu 
oskarżał g a l i c y j s k i e  władze skar­
bowe, a raczej ich naczelnika. Zam iast 
uzbroić się w zapas argumentów zasa- 
dniczjrch i rzecz illustrować cyframi 
najświeższej daty, poseł dr. Weigel za­
bawił się w kazuistykę i nie wyjizał 
po za i\ 1880. Taką niezręcznością, 
takim prawdziwie zdumiewającym w 
ustach jego dyletantyzm em , po&eł 
Weigel fiskalizmowi nawet sińca me 
zadał, ale za to skompromitował sie­
b ie , a wrogim dla kraju żywiołom dał 
sposobność do napaści.

Zręcznie skorzystał minister Stein- 
bach z niezręczności posła Weigla i 
zamiast bronić s ;ebie i systemu fiskal­
nego, bronił p. Kurytowskiego i Ga­
licji. Że to było zręcznie, politycznie, 
to praw da; ale doniosłość sprawy wy­
magała głębszej odpowiedzi.

Pan minister Steinbach dobrze wie­
dział, o co idzie, ale nie brał sobie do 
serca zarzutów przeciw fiskalizmowi, 
jeno zarzuty przeciw p. Korytowskie- 
m u wymierzone. Udawał, że niewie co 
w tabakierze się mieści i o tabakierze 
mówił, a nie o tabace.

Tryum f nie długi, nie stały. .Już pre­
zes Koła polskiego wyłamał wiele lisa  
ze zwycięzkiego wieńca p. Sfeibacha,

a zapewne ktoś od p. Weigla zręczniej­
szy zamieni chwilowy tryunit p. Stein- 
bacha w klęskę, jeżeli nie ministra, to 
systemu fiskalnego.

Niefortunne wystąpienie posła Wei­
gla powinnoby nas ostatecznie prze­
konać^ że wzywanie interwencji obcej 
tv sprawach kraju, kończy się zawsze 
albo srom otną klęską, albo najazdem. 
Nie najechała nas tym razem Moskwa, 
jak ongi przez Targowicę wrezwana, 
ale najechały dzienniki wiedeńskie ta ­
tarskim zagonem. N . Fr. Pressa o- 
świddezyła nawet, że Niemcy muszą 
nieść na nowo cywilizację na Wschód 
czyli do nowego kraju, bo jeżeli we 
fiskalizmie w Galicji takie nadużycia, 
cóż dopiero w administracji, w sądo­
wnictwie, w szkolnictwie! Jeżeli fiska­
lizm —  powiada N . Fr. Presse — do­
tąd centralistycznie urządzony, tak się 
wypaczył w Galicji, jakżeż wypaczyć 
się musiała adm inistracja kraju, sądo­
wnictwo i szkoła, obdarzone autono- 
R j ą ?

W. Fr. Prrs^e na woły wa, aby ode­
brać Galicji wszelkie prawa autonom i­
czne. Otóż musimy odpowiedzieć N . 
Fr. Presse to, czego p. Weigel nie po­
wiedział panu Steinbachowi. Fiskalizm 
jest zły w Galicji n ie  m i m o  t e g o ,  
że je st centralistyczny ale właśnie d la  
t e g o ,  że jest takim. Jest on zły w 
Galicji, bo złym jest w całem państwie; 
jest on zły nie dlatego, że p. Kory- 
towski jest na czele władz skarbowych, 
ale dlatego, że pan Korytowski musi 
uiyw ać systemu z Wiednia narzucone­
go, że zastał maszynę fiskalną sfabry­
kowaną przez centralistów, skrzypiącą 
i szarpiącą i dopiero zwolna napra­
wiać ją  musi. Fiskalizm jest złem au - 
s t r j a c k i e m ,  a n i e  g a l i c y j s k i e m .  
Że poseł g a l i c y j s k i  p. Weigel o 
G a l i c j i  mówił, i czepił się w ł a d z  
w y k o n a w c z y c h g a 1 i c yj  s k i c h ,  
a nie s y s t e m u  a u s t r j a c k i e g o ,  
c e n t r a l i s t y c z n e g o ,  to było błę­
dem z jego strony taktycznym, bo w o­
bec talach przeciwników, jak cały za­
stęp centralistyczno - liberalny, trzeba 
być zawsze na perfidję z ich strony 
przygotowanym. Perfidją też jest wy­
stąpienie dzienników wiedeńskich i ono 
też najwymowniejszą jest odpowiedzią 
na pytanie, jakie P lener sam  sobie z a ­
dał na zgromadzeniu swego stronn i­
ctwa, gdy mówił: Z a  co  n a s  n i e ­
n a w i d z ą  inne stronnictw a'?

Ciężary p u b l f p  i rolnictwo.
E m igracya  c i ą g ł a , c h r o n ic z n a , czy to 

rusk iego  lu d u  za koi non , czy polskiego do 
A m eryki,  w y w o ła ła  dyskusję  p i  lityków i e k o ­
nom is tów , dyskusję, k tó ra  za p ew n e  nie wy­
czerpie  się p ręd k o  i nie skończy doraźnie, 
bo n a tu r a  rzeczy, faktyczne s tosunki,  b ę d ą  
j ą  w ciąż p o d n ie ca ły  i p rzed łuża ły ,  d o p o k ąd  
nie u s ta n ą  przyczyny emigracyi. A by je usu  
nać, t r z e b a  je  p o chw yc ić ;  rzecz to nie ł a ­
twa, bo tkw ią  one g łęnoko  w  us tro ju  sp o ­
łecznym , w s to su n k ach  ekonom icznych, w y­
tw orzonych  w  os ta tn ich  dz iesią tkach  lat. 
K w es t ja  soc ja lna  ku łak iem  bije w sp o łe ­
czeństw o, ale ju ż  i d ru g a  ku łak  zwija, a  tą 
d r u g ą ,  kw es t ja  a g ra rn a ,  w y ra s ta jąc a  dość 
szybko.

I s to tn y m , p raw d z iw y m , rea lnym  m a ją ­
tkiem sp o łeczeń s tw  je s t  ziemia. N iezwykły 
rozwój kom unikacji ,  w zros t  p rzem ysłu ,  wy- 
tw o iz en ie  p ap ie ro w eg o  akcyjnego  kapi ta łu ,  
zd ep rec jonow a ły ,  jeżeli n ie  w ar to ść  ziemi, 
to je j r e n to w n o ść  i zm iażdżyły s ta n  ro ln i­
czy Gdy re n to w n o ść  kap i ta łu  w o b roc ie  
han d lo w y m , p rzem ysłow ym  lub gie łdziar-  
skirn, bez porówm ania Drze wyższa r e n to ­
w n o ść  k a p i ta łu  w ziemi zaw ar tego ,  m usi 
z n a tu ry  rzeczy u su w a ć  się k ap i ta ł  z ziemi 
i szukać  o p ro c e n to w a n ia  s tok roć  zyskowniej 
szego. T o  też n a  stu takich , co chcą  sp rz e ­
dać  m a ją tek  ziemski, zna jdz ie  się je d en ,  co 
gu chce kupić, więc t rzym a się zierr.i k a ­
żdy, kio musi. a  że o n a  n ie  m oże  p o trze b  
jegu  zaspokoić , traci się zw o lna  kap i ta ł  i co­
raz  więcej w ydzied; iczonych.

D oda jm yż  do  tego, że ciężary pub liczne  
g łów nie  zw a la ją  się n a  b a ik i  ro ln ika .  W a ­
lory albo  n ie p ro p o rcy rn a ln ie ,  lekko, p r o ­
tekcjona ln ie  o p o d a tk o w a n e ,  a lbo  u su w a ją  
się od  p o d a tk u ,  gdy ziemia u su n ą ć  się nie 
m oże  W łaściciel kam ienicy , jeżeli n ie m a  
loka lo row , p o d a lk u  nie p łaci,  a  jeżeli zrnża 
cenę m ieszkań  zn iża ją  m u  p o d a t e k ; p rz e ­
mysłowiec, giełdzista,  p ła cą  p o d a tek  od  r z e -  
c z y w i s t y c h  korzyśU, al,e ro ln ik  choćby 
m ia ł  „ jedno  z ia ino  z h z e e i i  k ło sów " ,  czy 
urodza j,  czy n ieu rodza j,  m usi p łacić  od  zie 
mi, a nie od  zysków, k tó re  o n a  m u daje,  
m usi  n a w e t  w tedy płacić, gdy ziemia daje 
m u  straty , skoro  zboże m a  cenę  niższą od  
w artośc i  p rodukcji .  Właściciel w iększych 
posiad łośc i,  m oże  zdobyć ja k ie ś  u boczne  do 
chody  przez  za p ro w a d ze n ie  p rzem ysłu  roi 
nego, ale d r o b n y  rolnik, bez k a p i ta ła  za ­
pasow ego ,  ginie i zginąć musi, jeżeli te  sto 
simki p o trw a ją  i g o sp o d a rs tw o  ro lne  będzie 
zby tkow nym  sp o r te m  w ielkich p a n ó w ,  jak  
trzym an ie  koni wyścigowych, u rządzan ie  p a r ­
ków i t. d. T u  i ów dzie  b ę d ą  oazy rolni 
cze p ośród  pustyni od łog iem  lezących ziem, 
k tó rych  n ik t  u p ra w ia ć  nie zechce.  Drogi ż e ­
lazne  b ę d ą  łączyły wielkie ogniska przem y 
słu  i h an d lu ,  wielkie m ias ta ,  a le b ęd ą  w io ­
dły p rzez  bez ludne ,  zdziczałe odłogi.  Oczy 
wiście, że w ów czas  i te  ogniska zgasną ,  bo 
gdy nii s tan ie  ro ln ic tw a, i ro ln ików , nie s ta ­
nie soków  żyw otnych  d la  miast.

Jużcić  nie będz iem y zapew nia li ,  że to ju ż  
cz em p rę d z f j ,  dziś, ju t r o  n a s t ą p i ; .  w ierzm y 
n aw e t ,  że nie nas tąp i ,  ho  s tosunk i w cześn ie j 
z n r e n ić  b ę d ą  się m usia ły ,  zan im  się sp o łe ­
czeńs tw o  sa m o  w taki sposób  zadusi,  ale

logiczne k onsekw enc je  m usia łyby  tak ie  być, 
a n ie inne, gdyby rzeczy radyka lne j  z m ia ­
nie m e  uległy. O lo ju ż  dzisiaj w P rus iecb  
m a m y  p rze d sm ak  tego, coby kiedyś n a s tą  
pić musiało . K om isja  parcelacyjna. m a ją tków  
polsk ich  j e s t  w  najw iększej s tagnac ji  i j a k ­
by u b ez w ład n io n a ,  choćby  chciała,  o p e ro ­
w ać  nie może. W roku  zeszłym p rz e z n a ­
czyła kom is ja  do parcelacji  49 .094  m orgów  
dobrej  ziemi, a le żadnej transakcy i nie d o ­
k o nano ,  bo  ani je d e n  w ieśn iak  się n ie  zgło­
sił. W iadom o  przecież, j a k  wieśniak  chci­
wym je s t  p o s ia d an ia  ziemi, j a k  j ą  kocha, 
jakim  t ru d e m  o n ią  się d o b i ja ;  w iadom o , 
że w aru n k i  n a b y w a n ia  d la  w ieśn iaków  n a d  
zwyczaj kurzystne ,  a j e d n a k  n a b y w c ó w  nie 
ma. H e k ta r  sp rze d a je  kom isya po  845 m a  
rek  w o w u n as to  h e k ta ro w y c h  parc e la ch .  
N ab y w ca  m ia łby  więc zap łac ić  10 140 m a ­
rek  w ra ta c h  am ortyzacy jnych  po  406 m a ­
rek  rocznie, przez  la t  60, po cz em  zosta łby  
p a n e m  tej ziemi. A  je d n a k  n ie  m a  naby 
wców, bo ch łop  z d w u n a s tu  h ek ta ró w  (24 
m orgów ) nie m oże w ydobyć d w u s tu  g u ld e ­
nów , czyli cz te rys ta  m a re k  n a  o p ła tę  raty ,  
gdyż s to p a  p o d a lk o w a  ta k  go p rzygn ia ta ,  
a  re n to w n o ś ć  ziemi tak  m ała ,  że żyjąc n a j ­
skrom nie j,  p ra c u ją c  najgorl iw ie j ,  nie m a  
nic a  mc z tej ziemi, po  za p łacen iu  p o d a ­
tków.

W  k ra ja ch  p rz e m y s ło w y c h ,  zasoonych  
w kap i ta ł ,  ch łop  u t rzy m a  się przy p o s ia d a ­
nej już  ziemi, bo  zn a jd u je  z a ro b e k  lepszy, 
pewniejszy , a le w k ra ju  ja k  nasz, gdy zie­
m ia się ro z d r a o n  a  co raz  bardz ie j ,  bo  m n o ­
żąca lu d n o ść  nie się gdzie pom ieśc ić  
po  fab rykach  i p rzem ysłow ych  za k ła d ac h ,  
n a s ta je  p rze ludn ien ie  w e wsi, chociaż n ie ­
m a  go w kraju  i ch łop  em igruje.

Ciężary gm inne , pow ia tow e ,  k ra jow e , p a ń ­
s tw o w e  ro sną ,  a  cena  zboża  sp a d a .  P rz e ­
mysł, choćby  obarczony ,  p rędze j odb ije  się 
p o d n .e s ie r i e m  cen sw ego p ro d u k tu ,  ro ln i ­
ctwo uczynić tego  nie m oże, w o b e c  k o n k u ­
rencji  z A m eryką ,  nie dającej się zwalczyć. 
T ra k ta ty  h a n d lo w e  n a  nic się nie zdadzą .  
Z aw a rty  z P ru sa m i  okazyw ał niejanie d r o ­
bne  korzyści d la  ro ln ika ,  a le kroi się t r a k ­
ta t  N ieim ec z R o s ja  i ow e korzyści zn ik n ą  
ja k  fa ta  m o rg a n a

R oln ic tw o  zaczyna ju z  tylko w ege tow ać ,  
a cóż po te m  ? Z jawisko w  P ru s ie c h  z ko-  
m isyą  ko lom zacyjną ,  będz ie  sie p o w ta rz a ło  
i z cho roby  spo radyczn ie  w ystępu jące j ,  ro z ­
winie się ch ron iczna ,  a  z niej n a js t ra sz n ie j ­
szy ze soc ja l lzm ów , bo socjalizm g łodu , na  
który  nie p o ra d z ą  ju ż  an i ustawy, an i  b a ­
gnety. O necna  d e b a ta  w  p a r la m e n c ie  n ie­
m ieckim  n a d  tr a k ta te m  h an d lo w y m  z R o ­
sją, będz ie  m oże  w s tę p e m  do  pow ażnego ,  
o wielkim stylu t ra k to w a n ia  sp raw y  a g r a r ­
nej, a  p rze d ew szy s tk iem  do zdjęcia c ięża­
ró w  z b a r k  ro ln ika ,  do za n ie ch a n ia  d a l ­
szych faw orów  d la  ru ch o m e g o  speku lacy j­
n ego  kap i ta łu

I 1 jeżącej chwili.
R a d a  m ia s ta  P ra g i  w y s ła ła  n a  ręce po 

s ł r  d r a  E ng la  petycję  do k lubu  m łodocze '  
skiego ze ska rgam i na p ra sk ą  pocz tow ą  ka 
sę  oszczędności i dyrekcję  te lefonu  miej

sk ie g o , iż do p ie ro  za  in te rw e n c ją  R ady  
miejskiej poczęły n a  czeskie p o d a n ia  o d p o ­
w iadać  w  języku  czeskim. P e tyc ja  w zyw a 
K lu b , aby w p ły n ą ł  na zasadn icze  u r e g u lo ­
w an ie  kwestj językowej przez  w ła d z e  wy 
konaw cze , obecn ie  b o w iem  ret ni ej e] z u p e łn a  
dow olność  i n ie jednolitość  w  p rak tyce  o d n o ­
śnej.

R a d a  związKowa szw ajcarska  raz  je szcze  
p rz e p ra sz a ła  rzą d  f rancusk i za  sk a n d a l  ba- 
zylejski. R a d a  w yraża  w um yślnej nocie  
nadzie ję ,  iż F ra n c ja  zechce sp ra w ę  u w a ż a ć  
za za ła tw ioną .  T y m c zasem  now y za ta rg  ju ż  
wszczęty. W  N e u e n b u rg u  p o dczas  s t re jku  
p o tu rb o w a n e  ja k ich ś  zecerów, którzy do 
zwuązku fachow ego  nie należeli. Zecerzy ci 
są  .z p o ch o d z en ia  F ra n cu z am i.  In d e  ira e !  
S tąd  now a in te rw e n c ja  ze s t rony  szczegól­
nie drażliwej w  tej cbwili dyplom acji f r a n ­
cuskiej.

F ig a ro  zapew nia ,  iż s łynny  czek p an a  ni­
ski, op iew ający  n a  Kwotę p ó ł  m il jona  f r a n ­
ków', o k tó rego  odbiorcy nie cncia ł An- 
d r ieux  zeznaw ać,  w ypłacony  był R afae low i 
b i s e h o fs h e im o w i , d e p u to w a n e m u  Izby i 
cz łonkowi A kadem ji .  Nie św iadczy  to by­
najm nie j ,  sadzi F ig a ro , o p rzeda jnośc i  Bi- 
schofshe im a . B ischofsheim p o zo s taw a ł  w  cią 
g łych in te re sa ch  z R e in a ch em  i ła tw o  być 
m oże, iż k w o ta  pof m il jona  złr. Dyła s p ła tą  
jak ie jś  należności ze s t rony  ban k u  R e in a -  
cha.

Juljusz F e r ry  w yraził  się do je d n e g o  z 
in te rG e w u jąc y ch  go d z i e n n k a r z y : U c h w a ła  
g ru p  rep u n lik ań sk ic h  s e n a tu  je s t  d la  m nie  
zadośćuczyn ien iem , jak iego  nie oczekiwa ■ 
łem . S e n a t  nie wiele sob ie  rob i  z c iążące­
go n a  m nie  za rzu tu  n ie p o p u la rn o śc i .  Czują 
sen a to ro v  ie, >ż p o s ia d a m  d ło ń  silną, i że 
j e s te m  człowiekiem , jakiego w  chwili obecnej 
po trzeuu je  ojczyzna, człowiekiem , k tóry u .m a ł  
by p o d trzy m ać  u io k  władzy.

S p ra w a  dyet  pose lsk ich  w  Anglji  nie 
schodzi z p o rz ą d k u  dziennego . D a ily  N ew s  
o św iadcza ją  się za  w p ro w a d ze n iem  dyet. 
Byłby to sy m p to m a t  w ażny, dow odziłby 
bow iem , iż G lads ione  go tów  w  końcu  p rzy­
chylić się  do p ro jek tu  rad y k a łó w .  D a ily  
P e w s  z a p rz e c z a ją ,  ja koby  G lads tone  oył 
się już  s tanow czo  w  ty m  lub  ow ym  sensie 
oświadczył.  -. . . . _

W n io sek  rządow y, zakazujący  przez  czas 
p ew ie n  s tw a rz a n ia  now ych  p reb e n d  w  W a-  
]ji, p rzy ję ła  Izba gmin, o d r z u c w s z y  r e z o lu ­
cję G ors ła  (czytaj te iegram y) 301 gł. p r z e ­
ciw 245 gł

W  dniach najoliższycb odbędz ie  się w u l-  
ki m e e t in g  radyka lny ,  który  pow eźm i i o d ­
n o śn ą  rezolucję . R a d y k a ło w ie  ż ą d a ją  300 
fun tów  sz ter lingów  rocznej pensji  d la  k a -  
ż d e g o  c z ł o n k a  Izby  gmin, bez w zględu  
n a  zam ożność L a b o u c h e re  b ron ić  będzie 
pom ysłu  nieco odm iennego .  Dyety  miałyby 
być z a p ła tą  dz ienną ,  w kwocie 15 szylin­
gów  dziennie. D e p u to w a n y  m ia łby  przy tem  
oilef w o lne j  jazdy  z L o n d y n u  do swojego 
okręgu.

In te re su jąc ą  dla czytelnika rzeczą będzie  
n iew ą tpbw ie  dok ładn ie jsze  obeznan ie  się z 
s łynnym  bilem  hom erule.

W  szczegółach w yglądałby , ja k  n a s tę ­
p n e :

O d  dn ia  oznaczonego ,  w  Ir land j i  p raw o  
d aw s+wo spoczyw ać będzie  w  ręk a ch  trzech  
czynników t. j .  k rólow ej i d w u  Izb, R ady  
u s ta w o d aw cz e j  i Z g ro m ad z en ia  u s ta w o d a ­
w czego .

H I L
O b raz h is t o r y c z n y  w  6  a k ta c h

4) PRZEZ

J A M A  Z A L I | J « 3 -  JĘJ.

(Ciąp dalszy).

Sierakowski
C h w a ła  Bogu !

Hering (w ystraszony).

P a n ie  S ierakow sk i — n a  miłość boską ,  co w aść  
mówisz (ogląda się n iespoko jn ie). Gdyby tak  kto us ły ­
szał.

Sierakowski.
A niech  sobie słyszy. T o  mi wszystko j e d n o ; 

„ raz  kozie śm ierć" .  N iecn  m nie  w ezm ą, niech zrob ią  
ze m n ą ,  co im się p o d oba ,  żebyin nie p a t rz a ł  n a  to, 
co się tu  dzieje bo  się aż bebechy  w  człowieku p rze  
w ra ca ją  Moskal n a m  w sze d ł  do  kraju, znę ca  się n ad  
nam i,  więzi, p rześ ladu je  m ociubdzieju  n a  każdym  k ro ­
ku, a my nic. —  siedzimy jak  t rus ie  i p o zw a lam y  so­
b ie  kołki ciosać na głowie.

Hering (ogląda się p rzestraszony).

P a n ie  S ierakow ski,  n a  m iłość b oską  —  śc iany 
m a ją  uszy.

Sierakowski.
E, idź w aść  do stu d jab łów  z tymi ciągłymi s t r a ­

chami. T ak iś  to p a n  p a t i jo ta ,  — tak  to p a n  kochasz  
kraj ?

Hering.
Ja  kocham , j a  b a rdzo  kocham  kraj, no  ale, co 

j a  te ra z  \Unien. że m nie  na  o d w aż n eg o  nie u c z o n o ?  
. ze ja k  tylko słyszę takie rzeczy, to mi o d ra z u  tak  
łydki się trzę są  i zęby kłapią, że coś ok ropnego ,  bo 
to z M oska lam i p a n o w ie  nie m a  co ża r tow ać ,  oni 
m a ją  a rm a ty ,  wojsko, p ien iędzy  ja k  lodu.

Sierakowski.
Ale my tu  u siebie, n a  w łasn y ch  śm ieciach. R o ­

zum iesz w a ść ?  Żeby tak  rały n a ró d  się ruszył, toby  
śmy ich czapkam i zasypali.

S G EN A  5.

Ciż i Tykiel i kilku radców

Tykiel (w szed łszy za tr zym u je  się  to głębi i  s ły szy  
o stu tn ie  słow a).

Ja !  — R ychtig  gesag t — pan ie  S ierakow ski (ś c i­
ska  m u  d łoń). P a n  to dob rze  rzeka l „S traszny  ożog 
w  dłoni,  gdy kto sw ego broni" , Znacie  t o ?

Jasiewicz.
Z „K rakow iaków  i górali".

Tykiel.
T a k  — od  Bogusławskiego. Ach, co to  je s t  za 

in te re sa n tn y  S tuck  — a j a k a  w eso ła  (śpiew a) S ta ła  
p a n n a  n a d  s trum yk iem  i n az w a la  Jaśka bykiem — 
h a .  ha .  j a  się g rubo  śm ia ł  z tego h is to rja

Jasiewicz.
W idzia łem , w idzia łem , k iedyś w  tea trze .  W aliłeś 

n an  w  d łon ie  jak  z p is to letu .

Tykiel.
Szecki m i bili aplauzy . Es w a r  a lgem e ine r  3 e i -  

fal. A le bo  to  je s t  eksce len tny  kaw ałek .  Jak  go b ę d ą  
jeszcze daw ali,  to  j a  b io rem  m o ja  żona, m o je  żęci, 
szecko — sie sollen  alle F re u d e  h a b e n .

Jasiewicz.
Nie będą już tej frajdy mieli.

Tykiel.
W a ru  m ?

Jasiewicz.
Bo K ra k o w iak ó w  grać  zabron iono .

Tykiel
Ktc z a b ro n i ła?

Jasiewicz.
A któżby, jak nie M o sk a le?  —  Igelstrnm.

Tykiel
T o  nie m oże być, to m e  śm .c  być — pan se 

milasz, pan ie  Jasiewicz. — P rzeca  j a  sam  widział nt 
sw oja  oczy m oskiew skie  le j tn a n ty  i m ajora, j a k  oni 
se bawili w ty ja te r  n a  te  sz tuka  i w o ła l i :  fora, fora.

Hering
I  m uzyki wojskowe! także gryw ają  różne  m a rsz e  

z te; sztuki.

Jas.ewicz.
Ale teraz ju ż  om będą ,  bo  się M oskaluszki sp o ­

strzegli, że ta m  do i lich są  ró żn e  aluzje  w tej sz tuce ,  
że ci górale napadający na krakowSKą ziemię, to niby 
nieprzym ierzając . . .

Tykiel (śm ie jąc  się ).

H a, ha, v e rs ta n d e n .

Hering (w ystraszony oglądając s ię ).

P a n ie  Tykiel,  n a  m iłość BosKą, liszej.. .

Jasiewicz.

T o  też M oskaluszki zlękli się żeby ta  sztuka nie 
s ta ła  się p rzypadk iem  u w e r tu r ą  do rewolucji ,  ja k  
„W ese le  F ig a ra -  w  P ary żu ,  i d la tego  ją  zanronili,  
i pa t rjo tycznych  piesn; z n .ej śo ie w a ć  nie wolno.

Tykie! (oburzony).

K re u tz h im m e l! T o  n a m  n ie  w olno  w  naszy  w ła ­
sny kraj śp ie w ać  nasze  p a t r jo ly c z n e  L ieder .

S orakowski (k lep ie  go p o  ra m ie n iu ) .

Dzielny z p a n a  p a t i jo ta ,  chociaż  Niemiec.

Tykiel.
Ja  m e  żadna  Niemiec. J a  ta k  dobry  P olak ,  ja k  

p a n ,  ja k  wszystkie. J a  n ie m ów iła  d o b re  po  polski, to 
w ie m ;  ale ja  miaia p o ’ska  serce, j a  kocha ła  polska 
kraj,  bo j a  je ść  po lsk i chleb od  dw adzieścia  roków , 
a  m o ja  żo n a  ech t  P o lka,  poczc iw a sz lachcianka  li tew ­
ska, mojje dzieci do po lsk a  szkoły chodzi —  szecko 
p o  polski. — W ir  s ind  alle P o len .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P ow yżej w ym ien ione  insty tucje  stanowili 
Jjędą o p o rz ą d k u  publicznym  i adm iii isLacji  
w ew n ę trz n e j  w  Irlandji ,  o rzekać  b ę d ą  o k a ­
żdej sp raw ie  dotyczącej Ir land ji  b e z p o ś r e ­
dnio  lub  też  po śred n io .  Gały jjPszereg sp ra w  
wyjętym  je s t  z za k resu  kom pe tenc ji  i r la n d z ­
kich ciał p raw odaw czych ,  iSlie m ogą one 
o iz ek a ć  o p o rz ą d k u  dz iedz ic tw a t ronu ,  u s ta ­
naw ia ć  regencji,  od n ich  też n ieza leżnym  
je s t  w icekról ir land ji ,  p rzeds taw ic ie l  kró lo­
wej.

Kie m a ją  p r a w a  s ta n o w ie n ia  o w ojn ie  
i pokoju ,  zaw ieran ia  t r ak ta tó w ,  o iz ek a n ia  o 
a rm ji  czy to lądow ej czy m orsk ie j.  Nie rozda ją  
o rd e ró w ,  godnośc i i ty tu łów . Z in n y c h  p o ­
m nie jszych  sp raw , w yję tych  z zakresu  dzia­
łan ia ,  po ru cz o n eg o  p a r la m e n to w i  dub liń -  
sk iem u, za s ługu je  n a  uw agę ,  iż n L  p o s ia ­
d a  w p ły w u  n a  m enn ic tw o ,  w a lu tę  itp,

T a k ż e  dz ia ła lność  czysto p ra w o d a w c z a  
znacznie  j e s t  ogran iczoną . P a r la m e n t  d u -  
bliński nie m oże  u s ta n a w ia ć  lub  też uo tow ać  
k o rpo racy j  religijnych, i o d w ro tn ie  ich ro z ­
w iązyw ać lub  też k rę p o w a ć  w w olnem  w y ­
k o n y w a n iu  prak tyk . A ni przywile jów , ani 
ograniczeń n a rz u c a ć  im me może. Nie m o ­
że n a w e t  m ieszać się w s p ra w y  n a u c za n ia  
w yznan iow ego ,  og ran iczać  sw o b o d ę  zak ła ­
d a n ia  i u t rzy m y w a n ia  szkół w yznaniow ych, i 
n a w z a je m  sw o b o d ę  u częszczan ia  do n ic h .— 
P o d o b n ie ż  dob ro cz y n n o ść  w y k o n y w an a  w  
ło n ie  poszczególnych  w y zn a ń  nie u lega  re-  
gu la tyw ic  ze s trony  p a r la m e n tu  . dubliń-  
skiego.

O rgan izac ja  powyżej w y m ie m o n y eh  t rze ch  
czynników, sk łada jących  się n a  „h o m e - ru -  
l e “, p rze d s taw ia ła b y  się ja k  ponrżej

Z as tęp c ą  i p rzedstaw ic ie lem  ko rony  byłby 
l o r d  1 e j  i n a  n  t, uposażony  p r a w e m  zwo 
ły w an ia ,  o d ra c z a n ia  i ro zw ią zy w an ia  ciał 
p raw o d aw c zy ch  ir landzkich ,  ja k o tc ż  i innymi 
przywile jam i, p rzysługu jącym i koronie. U 
b u k u  m ia łby  lo rd  le j lnan t,  ja k o  R a d ę  p rzy ­
boczną ,  m ia n o w an y  przez k ró low ę ,  t. zw. 
kom ite t  wykonaw czy  R a d y  ta jnej i r la n d z ­
kiej, roclzaj m in is te rs tw a .  U chw ały  p o w z ię ­
te  p rzez  p a r la m e n t  dubliński za  r a d ą  o w e ­
go kom ite tu  w ykonaw czego  byłyby przez 
lo rd a  le j tn a n ta  s a n k c jo n o w a n e ,  lub  też k o ­
r o n a  z a k ła d a ła b y  przec iw ko  nim veto.

I r la n d zk a  R a d a  u s ta w o d a w c z a  s k ła d a ła ­
by się z 48 radców . P o w s ta je  d rogą w y ­
b o ró w .  P ra w o  czynnego  w y b o ru  p o s ia d a ją  
te  sam e koła  ludnośc i,  k tó re  dzisiaj w ybie­
ra ją  p a r la m en t .  P ra w o  w y b o ru  b ie rnego  —  
tylko p o s iadacze  ziemscy lub  dzierżawcy, 
o ile p ł a t a  p o d a te k  roczny  większy n a d  20 
fun tów  sz te i l ingów . R a d a  u s ta w o d a w c z a  u-  
r zę d u je  przez  ciąg la t  ośmiu, i o d n aw ia  się 
w  po łow ie  co la t  cztery.

Z g ro m ad z en ie  u s ta w o d a w c z e  sk ładać  b ę ­
dzie 103 członków, w ybie ra lnych  po d o b n ie  
j a k  cz łonkow ie dzisiejszego pai la m e n tu  lo n ­
dyńskiego.

P o  sześciu la tac h  n a s tą p i  z n ó w  rew iz ja  
u s ta w y  w yborczej,  k tó rą  w ów czas  p rze p ro -  

- w a d z ą  ehiła  p ra w o d a w c z e  ir landzkie .
W razie gayiry bil który  p rze sze d ł  w Z gro ­

m ad ze n iu ,  R a d a  od rzuc iła ,  bil n ie  j e s t  p r a ­
w om ocny . JVłuze go Z g ro m ad z en ie  uchw alić  
po  raz  w tó ry  po up ływ ie  la t  dw óch .  W r a ­
zie rozw ią zan ia  ciał p raw o d aw c zy ch ,  n o w o -  
w y b ra n e  Z g ro m ad z en ie  te rm in u  d w u le tn ie ­
go p rzes trzegać  nie p o trze b u je .  Bil u c h w a ­
lony p o now nie  dosta je  się n a  s tó 1' R a d y ,  
k tó ra  w ciągu 3 miesięcy m usi go sankcyono-  
wać, w razie p rzec iw nym  b o w ie m .o b a  cia ła  
p ra w o d a w c z e  zb ie ra ją  się i decydu ją  w  o s ta ­
tniej in s tanc ji  zw ykłą  większością głosów.

W yLorcy ir landzcy  w ysyła ją  do p a r la m e n ­
tu londyńskiego  d e l e g a c j ę .  P a ro w ie  i: 
landzcy  w Izbie lo rdów , p o d o b n ie  ja k  d e le ­
gaci w izb ie  gm in nie g lo su ją  w  sp ra w a c h  
spec ja ln ie  w ie lkob ry tańsk ich ,  an i  o rzekają
0 p o d a lk r c h .  I t ó iy e h n ie  p łaci I r la n d ja  up .  
P o s .a d a  zaś p a r la m e n t  lo n d jń k i  s u p r e m a ­
cję w  sp ra w a i  h w spó lnych , wyżej w ym ie­
nionych.

K o re sp o n d e n t  F d a i r  z B iarri tz  d o w ia d u ­
je  się z u s t  ek s -k ró low ej Natalji ,  iż oboje  
ex -k ró les tw o  serbscy  u d a d z ą  się w  ciągu 
t rze ch  najbliższych tygodni do Rosji ,  p o -  
czem osiedlą  się w Serbji, lub  też w  św ie ­
żo naby tych  "przez M ilana posiad łośc iach  w 
Zalitawji.

D a ,h j N e u s  z a p rzec za ją  pogłosce,  k o lp o r  
to w an e j  p rzez  S ta n d a rd  o ro m an ty o zn ern  
in te rn o w a n iu  em ira  b licharsk iego  w  Krym ie
1 detronizac ji  p o sm a ro w a n e j  p e w n ą  liczbą 
tęczow ych  b u m a że k .  I o w s z e m , właśnie* 
z P e te r s b u r g a  w ysła ł em ir do sw ego wiel­
kiego w ezy ra  p ism o odręczne ,  polecając, aby 
wielki w ezyra t okólnikiem  za w iad o m ił  n a ­
m ies tn ików  prow incy j o u z n a n i u  p r z e z  
c a r a  p r a w  s y n a  e m i r a  d o  t r o n u  
b l i c h a r s k i e g o .  P ro je k t  aneksji  ch an a iu  
b licharsk iego  rzeczywiście istniał,  atoli car 
do n iego się nie przychylił.

W e d łu g  wdadomości S ta n d a rd u  z S h a n g -  
ha i  potwdprdza się, - i  rzą d  chiński p o s ta n o ­
w ił p rze p ro w ad z ić  po łączen ie  telegraficzne 
z P am ire m .  Z arazem  us ta n aw ia  r z ą d  ch iń ­
ski w  P a m irz e  s ta łego  rezyden ta  w  tej 
sam ej ra n d z e ,  ja k ą  p o s :a J a  rez y d en t  u rz ę ­
du jący  w Tybecie.

W sk u tek  w yboru  k a n d y d a ta  dem o k ra ty ­
cznego w  Dakocie, s e n a t  Unji p ó łn o c n o ­
am erykańsk ie j  je s t  te raz  złożony w po łow ie  
z r e p u b lik an ó w ,  w po łow ie  z d e m o k ra tó w  
P o n ie w a ż  głos p re z y d e n ta  s e n a tu  ro zs trz y ­
ga, m a ją  dem okrac i  sposoLność do p rz e ­
p ro w a d z e n ia  swych pom ysłów  c ło w o -p o li ty ­
cznych w d u c h u  p ro tekcjon izm u. S k ąd in ą d  
ta  n ie zn a cz n a  przewmga d m o k r a tó w  nie m a  
w a r u n k ó w  trw ałośc i ,  w yb io rą  bow iem  s e n a ­
to rów  jeszcze  M o n ta n a ,  W aszyngton  i Wyo- 
ming.

B a d a  p a ń s t w a .

Posiedzenie z dnia 24 lutego b. r.

Toczy  się w  d a lszy m  ciągu dyskusja n a d  
p ro w iz o r ju m  budże tow an i .

K a  i z 1 w ym ienia  no w y  w y p a d e k  g e rm a ­
nizacji w  najwyższym  try b u n a le  kasacyjnym . 
W  myśl p a te n tu  cesarskiego z 1850 r. p ie ­
częć najw . t ry b u n a łu  nosić m a  n ap is  łacin  
ski. T y m c zasem  w  p rak tyce  na jw . t ry b u n a ł  
posługu je  się p ieczęcią n iem iecką.

M ówca w da je  się w o b sz ern e  wywody, 
do tyczące uciem iężenia  — z d a n ie m  jego — 
C zechów  i u reg u lo w a n ia  kwestyj językow ych  
i n a ro d o w o śc io w y c h  w  m onarch ji .  Z a ła tw ie ­
n ie  kwestji  językow ej byłoby p ierw szym  
krokiem do skonso l idow an ia  s to su n k ó w  p o ­
litycznych w  m onarch ii .  Jeśli zaś m in is te r  
spraw ied liw ośc i  żąda,  aby  Czesi wystąpili z 
pozy tyw nym  p r o g ra m e m :  b a rd z o  d o b rze !  
Jes t  nim u s ta w a  o n aro d o w o śc iach  z czasu 
ery 1-Iohenwartha.

R o m a ń  c z u k  u tysku je  n a  zw łokę w  
wniesieniu  b u d że tu  na 1893 i W  n a s t ę p ­
stwie tego w loką  się rozp raw y  n a d  p rowi-  
zorjam i p rzez  wiele miesięcy R a d b y  m ów ca ,  
eśli ju ż  s ta łego  p o rządku  w  za ła tw ian iu  

sp ra w  nie ma, aby  przyna jm nie j  n a  u c h w a ­
lenie b u d ż e tu  p rz e zn ac zo n ą  była p o ra  ści­
śle c k re ś lo n a  O stro  krytykuje m ó w c a  p r o ­
g ra m  rządow y, n a z y w a ją c  go m a r tw y m  n o ­
w orodk iem . R z ą d  j e d n a k  do p ro g ra m u  w ie l ­
kiej snać  w agi n ie p rzyw iązyw ał,  choć  b o ­
w iem  dziecię zm arło ,  m acierz  zd ro w a  i j e s t  
w sze lka  n ad z ie ja ,  iż- n ie  j e d e n  p o d o b n y  
p ro g ra m  zrodzi (wesołość).  Nio godzi się 
m ó w ca  już d la tego  n a  p ro g ra m  rządow y , iż 
ten  zap o w iad a ją c  reform y w  dziedzinie  s to ­
su n k ó w  w yznaniow ych, w  s p r a w a c h  n a r o ­
dow ościow ych ra d b y  u trzym ać  n a d a l  s ta tu s  
(lito. Jeden  p u n k t  p ro g ra m u  b ardzo  się 
m ów cy spodoba ł .  Jes t to  po lepszen ie  by tu  
w a rs tw  niższych. M ów ca o p o w ia d a  o n ę ­
dzy lu d u  ruskiego,- p o ru sza  kw estję  em ig ra ­
cji. Kończy s ło w a m i nadzie i,  iż a u to r  „ 0 -  
bo w iazk ó w  pos ia d an ia"  będz ie  dobroczyńcą  
ubogich.

D la  G r e g r a  je s t  p ro g ra m  większości 
kom ed ją .  B r .  Taaffe chce złączyć w koali - 
ncję trzy s t ro n n ic tw a  dążące  cio różnych  
celów. O db y w a  się to w  ten sposób ,  iż 
p rzedstaw ic ie le  tych s l io n n ic tw  zach o w u ją  
p y tagore jsk ie  m ilczenie o na jw ażniejszych  
s p ra w a c h ,  o bchodzących  ich w yborców  i 
zow ią to w spó lnym  p ro g ra m em . Gorzej, iż 
m iesza  się w  to wszystko koronę.  P o w a g a  
ko rony  p o w in n a  s tać  powyżej w aśn i i n ie ­
snasek  p a r la m e n ta rn y c h .  Źle się za s ługu ją  
m o n a rc h j i  c i , k tórzy radz iby  wyzyskać 
ko ronę  d la  sw uich  dążnośc i W  szczegó l­
ności u d e rz a  G regr n a  u s tę p  p ro g ra m u ,  
k tóry  dual izm  u w a ż a  za o s ta teczne  u s ta le ­
nie organizacji  politycznej A uslro  W ęgier.  
Są to z a p a t ry w a n ia  czysto chińskie. Owszem. 
P a ń s tw o  je s t  żywym o rg an iz m em  podleg łym  
u s ta w icz n em u  rozw ojow i.  O to tylko c h o ­
dzi, ab y  ten  rozw ój był zd row y W  Austrji 
zaś ge rm an izac ja  i cen tra l izm  są  chytra n a j ­
gorszym  środk iem  hyg jen irznym . S p r o w a ­
dza ją  a trofję  cz łonków , a  hyper tru f ję  o- 
środków .

R o zb ie ra jąc  uaicj p ro g ra m  rządow y, m ów  
ca s tw ie rdza ,  iż Polacy i lew ica to  syci, 
którzy  chę in ie  u s t  nie o tw ie ra ją .  Ju ż  nieco 
inny los k o n se rw a ty s tó w  i S łow eńców . Ci 
m a ją  je szcze wiele do żądan ia ,  m ów ić więc 
b e d a  Cóż do p ie ro  j e d n a k  czeska w iększa 
w łasn o ść  i m oraw scy  sta roczesi ? W szakże  
ci pos łow ie  podczas  konferencji  de lega tów  
w  P ra d z e  g łosow ali za rezolucją , żąd a jąc ą  
w znow ien ia  czeskiego p r a w a  pań s tw o w e g o ,  
re fo rm y  w yborczej i ró w n o u p ra w n ie n ia  n a ­
rodow ości.  Do je d n e j  tylko g rupy  w  p a r la ­
m encie  rza d  n a w e t  się nie z w r a c a ł : do m ło -  
doczechów . Jes t to  dla nieb n a d e r  p o ch le ­
bne.  je s t  p e w n y m  dow odem , iż r z ą d  nawet, 
n ie p rzypuszcza ł ,  żeby byli zdolni do g ra ­
n ia  lej komedyi.

M ó w c a  p rzechodz i  do krytyki o b o w iąz u ­
jące j  konstytucji .  Celem tej konstytucji j e s t  
et-ntral,zm i germ anizacja .  Szczęśliwi Ma 
djurzy. Są oni o wicie m ę d rs i  od Czechów. 
Ich p raw o  p a ń s tw o w e  nie było lepsze od 
czeskiego, ale oni mieli A ndrassych ,  D ea-  
ków. T iszów , p o dczas  gdy czescy m ężow ie 
s ta n u  byli szw arcgelberam i.  Za największy 
b łąd ,  za klęskę n a r o d o w ą  uw aża  m ó w ca  
obes łan ie  rad y  p a ń s tw a .  O d lat trzydziestu  
n a r ó d  czeski pasu je  się z n a s tę p s tw a m i te 
go fa ta lnego  kroku. W ó w c za s  p os taw ił  sam  
sobie  s topę  ciemięzcy n a  p iecach. P lańbą  
były także  w ybory  c h a b ru so w e  z 1872 r.[—  
Z k o n s ty tu c ją  nie zżyli się z re sz tą  ani S ł o ­
w eńcy, an i  Po lacy ,  choć  ci o s ta tn i  na j le ­
piej ją  wyzyskali na  sw ą  korzyść.

Czesi nie są bynajm nie j  żyw iołem  p rz e ­
c iw -pańs tw ow ym . Z ja k ąż  radośc ią  powitali 
dyplom paźdz ie rn ikow y!  Ale zam ias t  r e a ­
k tyw ow ania  p r a w a  p ań s tw o w e g o ,  po  tym 
dj’p lom ie nas tąp i ły  dyplom y lu tow y  i gru 
dniow y. Czesi nie pi zestali j e d n a k  nyć wier 
nyrni p o d d a n y m i m onarch ji ,  S ą  oni fede ra -  
lis tami, t rw a ją  przy  osnow ie  traktatów , z 
k o ro n ą  czeską. S ą  Kordelią , o d ep c h n ię tą  
córką k ró la  L e a ra

Kończy m ó w c a  s ło w a m i : Cokolwiek dzie­
j e  się w tym par lam enc ie ,  ja k  nisko on  u-  
p a d a ,  to C zechów  nie wzrusza .  Zam knęli 
się w  w arow nych  szańcach  p r a w a  p a ń s tw o ­
wego, zimni, obojętni.

P l e n e r  w odpow iedzi n a  m o w ę  G regra  
podnosi ,  iż zn o w u  słyszeć się daje  ton  
ostry  w ym ierzony  w p ro s t  p rzec iw  k o n s ty tu ­
cji, podczas  gdy w  la ta c h  1870— 80 o s ią ­
gn ię tą  ju ż  zo s ta ła  p rzynajm nie j ta zasada,  
iż konsty tuc ja  w  g łów nych  zarysach  je s t  
n ie n a ru sza ln ą .  Je s t to  to więc zdan iem  m ó ­
w cy  reak c ja  w  życiu poh tycznem  Austrji.  — 
Zbija m ó w ca  tw ierdzenie ,  ja koby  A ustr ja  
zm ie rza ła  do cen tra l izm u.  Ow szem. O becna  
p ra k ty k a  j e s t  bardz ie i federal.styczną, niż 
kons ty tuc ja  lu d o w a  z 1801 r., gdyż R a d a  
p a ń s tw a  je s t  k o m p e te n tn a  jedyn ie  tylko w 
s p ra w a c h  okreś lonych  §. 11.

T w ierdzen ie ,  iż kons ty tuc ja  szkod/.i in te r e ­
som  czeskim  ie s t  b łę d n e ,  k tóryż kraj tyle 
zyskał p o d  w zg lędem  m a te r ja lnym , ile C ze­
c h y  w la tach  osta tn ich .  U rośli  w  b o g ac tw a  
Niemcy, ale bardziej je szcze rodow ic i  Cze 
si W  końcu  m ó w c a  w yjaśn ia  d la  czego 
N iem cy n a  cen tra l izm  czeski z ś ro d k iem  cię­
żkości w  P ra d ze ,  się n ie godzą. Czechom

brak  to lerancji.  D o w o d em  w ybór  H e in r icha  
ao  R a d y  miejskiej praskie j będący  po li­
czkiem d la  Niemców.

H e r o l d  w yjaśn ia  zm ianę  to n u  w  p rz e ­
m o w a c h  czeskich  L em , iż po  1879 roku  
spodziew ali się os iągnąć w  radz ie  p a ń s tw a  
r ó w n o u p ra w n ie n ie  n a ro d o w e ,  te raz  zaś są 
ro zczarow an i .  Mówiąc o p u n k ta c ja ch  ugo 
gowych, m ó w ca  określa  życzenia N iem ców , 
ja k o  dążen ie  do s e p a r a fyzm u te ry to r ja ln o -  
etnograficznego . Czesi woleiiby, aby  rozdz ia ł  
by ł czysto etnograficzny W  są d a c h  sp raw y  
czeskie sądzić winno się po  czesku, n ie m ie ­
ckie po n iem iecku .  S en a ty  czeskie funkcjo ­
n o w ać  winny obok  n iem ieckich  w  sądzie 
kraj. wyzszym w  P ra d z e  i najw . try b u n a le  
kasacyjnym  w  W iedn iu .

R  u s s n iezadow olony  z tego, iż rząd  nie 
b a rd z o  troszczy się o losy p ro g ra m u .  R z ą d  
go chyba  n ie  b ierze n a  serjc .  S tw ie rdza  
m ów ca n ie s łychane  spo tężn ien ie  n a ro d u  
czeskiego w  os ta tn ich  la t  dz iesią tkach . J e ­
szcze R iege r  n a z w a ł  p rze d  laty myśl. za ło ­
żen ia  w szechnicy  czeskiej dziw actw em .

N a wniosek re fe re n ta  S zczepańow sk iego  
p ro w izo r ju m  p rzechodzi w  d rug icm  i t ize -  
ciem g ło sow an iu  zn aczn ą  większością.

Le lioyer i Ferry.
O becnie  ca ła  F ra n c ja  Zajmuje się dym isją 

p rezesa  se n a tu  Le R o y e ra  i przysz łym i k a n ­
d y d a tam i ub iegającym i się o to zaszczytne 
s tanow isko .

Dlaczego L e  R o y e r  u s tą p i ł?  — d o tą d  
n ik t  o tern nie w ie ,  a  wszelkie h ipo tezy  
op ie ra ją  się n a  dość b łędnych  inform acjach. 
S am  Le R o y e r  oświadczył,  że je s t  z m ę c z o ­
ny życiem p a r la m e n ta iy z m u ,  p rag n ie  z u p e ł ­
n ie  wycofać się z a ren y  politycznej i osiąść 
na wsi. Dzienniki paryskie , n ie  zadow oliły  
się tern i na w łasn y  r a c h u n e k ,  wyszuKują 
różne  przyczyny i pow ody. T w ierdzen ie ,  
ja k o b y  był zm ęczony p ra c ą  p a r la m e n ta rn ą ,  
n ie  je s t  p ro w d o p n d o b n e m ,  gdyż dop ie ro  
od  ro k u  p ia s tu je  u rząd  p rezesa  s e n a tu  i 
b a rd z o  się o n iego u b ie g a ł  Dziennik  F ig a ­
ro  u trzym uje ,  że kobiety odegra ły  tu ta j b a r  
dzo w a ż n ą  ro lę  i sku tk iem  w aśn i i n iepo 
ro zu m ień  dw óch  jego  serdecznych  p rzy ja  
ciołek, L e  R o y e r  n ie chcąc  się naraz ić  n a  
skandal,  w o la ł  o d ra z u  p rzec iąć  p iek ie lną  
s p ra w ę  i uk łon iw szy  się e legancko  oby ­
d w o m  dam om , p o s ta n o w ił  cofnąć się do 
zacisza dom ow ego  i ze rw ać  zupe łn ie  ze 
św ia tem .

Być m o ż e ,  iż F ig a ro  m a  z u p e łn ą  s łu ­
szność i w  tak im  razie m u s im y  przyznać  
wiele ta k tu  p a n u  Le R o y e r  w ypowiedzieć , 
że b a rd z o  . b a rd z o  ro zu m n ie  postąp ił .  S w o ­
je  przyjaciółki osadził  n a  icoszu a sam, jak  
C y n c y n a t , w ciszy, i spoko ju  zajmie się 
i ip ia w ą  roli swbich p radz iadów . N aw iasem  
m ów iąc ,  były prezes sena tu ,  j e s t  zam ożnym  
i po s ia d a  liczne obszary  ziemi więc p rz y ­
pom ni en ic św ia tu  C yncynata,  nie będz ie  d la  
niego an i  t r u d n e m  an i n iem użebnem .

L e ro i esc m ort, v ive le r o i!  F a n  L e  R o  
yer  zn iknął  z horyzon tu ,  w ięc m usi mieć 
sw ego zastępcę .  P oczą tkow o  w ygłaszano  
nazw iska  M a g m fia  i C hallem el Lacoura ,  
ako  k a n d y d a tó w  m ających  najw ięcej da  

nvch N azwisko F e r ry ’ego, w y m aw iano  b a r  
dzo cicho, bo  ogół nie przypuszczał,  aby  
tak  zdysk redy tow any  szef  partj i  o p o r tu n i-  
stów , śm ia ł  się n a w e t  uDiegać o p ie rw sze  
m iejsce we F rancji ,  po  p rezydencie  R z e ­
czypospolitej.  N ajpow ażn ie jsze  dzienniki p a -  
ryzkie n a p e w n o  ogłosiły, że Magnin. obecny 
p re z e s  b a n k u  francuskiego p o s ia d a  zupe łne  
zaufan ie  sw oich kolegów i w ybór  je g o  je s t  
zupe łn ie  za p ew niony  N as tąp i ło  je d n a k  
sm u tn e  rozczarow an ie  i przy  p ró b n em  gło­
sow an iu ,  Juljusz F erry ,  p o dczas  drugiego 
sk ru ty n ju m  o trzym ał n a  151 w o tu jących  87 
głosow. W yniku  tegc  n ikt nie p rzypuszcza ł  
i był n ie sp o d z ian k a  uietylko dla publiczno 
ści, ale i d la  rządu .

Oczom  radyka lis tów  p rze d s taw i ł  się d u ch  
B anka  o k tó rym  sądzono , że już z g robu  
nie pow stan ie .  P am ię ta m y  dobrze ,  podczas  
w yboru  C arno ta ,  ja k  F e r ry  był n ie p o p u la r ­
ny  w całym narodz ie .  R z u ca n o  n a w e t  k a ­
mieniam i na  n iego i by ła  chwila, iż chcia ł 
sam  u s tą p ić  z w idowni.

O becnie  stosunki się zmieniły. S p ra w a  
p an am sk a ,  jeżeli w ielu pog rzebała ,  to innym 
wyszła na  d o b re  i p o p ra w iła  ich opinję.
■ Jakkolw iek  F e r ry  ogłosił w dziennikach, 

iż nie myśli w y s tę p o w a ć  przeciw ko C a rn o ­
tow i i R ibo tow i,  wiemy z p rak tyk i co 
znaczą przyrzeczen ia  dyp lom atów  i m ężów  
s tanu .

W alka  między o p o r tu n iz m em  i r a d y k a l i ­
zm em  rozpocznie  się n a  now o, a  że z niej 
pp. Flocjuet,  G lćm enceau ,  B ourgois  et 
tu t t i  j i ia n ti ,  m e w yjdą  zwycięzcami, to m o 
żna także śm ia ło  zaręczyć.

S w o ją  d rogą  radykaliści n ie tak  p rędko  
skap i tu lu ją  i bój będz ie  zażarty. Gdzie się 
dw óch  kłóci,  trzeci zaw sze zyskuje, ■ a  tym 
trzecim , kto wie, c z y  n ie będzie  je d e n  z 
p r e te n d e n tó w  do  tronu .

Nie p rz e są d z a jm y  j e d n a k  przyszłości,  no  
wypadk: w e  F rancji  b ie g n ą  rw iącym  p o to ­
kiem i n ied ługo  będz iem y czekali n a  ich 
rozw iązanie .

Z życia Hohenzollernów
przez

j l .  |1 e UKOMlMl i  P .  D 'j iS T R Ć E .

(Ciąg dalszy).

T a  osobis tość  b y ła  chodzącą  encyklope­
d ią  dla Jego Królewskiej Mości. Nie Dyło 
rzeczywiście kwestji tak  zawiłe j,  k tórej on  
n ie  by łny  po tra i l ł  rozstrzygnąć.  Jego pam ięć  
fen o m ena lna ,  d o ró w n y w a ła  je g o  erudycji, 
a co w n im  po d o b a ło  się szczególniej k r ó ­

lowi, to je g o  h u m o r  n iezrów nany ,  o d n a w ia ­
jący się w iecznie p rzez  s tan  n ie trzeźw y

O bsypyw ał też u lub ieńca  F ry d e ry k  Wil­
he lm  zaszczytam i i coraz wyzszem i d os to jeń ­
s tw am i,  n ie tyle, aby  w ynagrodzić  b łazna  
za j e g o  k o ncep ta ,  ile w  chęci dokuczenia  
i u p o k o rze n ia  szlachty, dygn ita rzów  i u cz o ­
nych  w  sw ojeńi pańs tw ie .

M ianow ał te d y  raz  po  raz  G und linga  
W if ik im  S zam b elan em , ta jnym  R a d c ą w P ia -  
dzie P a ń s tw a  i p rez y d en te m  w  A kadem ii  
W szech  N auk. Były to synekury ,  n ie  obo 
w iązujące  do niczego, skoro król n ie  u trzy -  

• m y w ał dw oru ,  sam  rządy  w  p ań s tw ie  s p r a ­
w ow ał ,  A k ad e m ja  zaś m ia ła  n a k a z a n e  o d ­
byw ać  pos iedzen ia  ja k  najrzadziej ,  G und ling  
zos ta ł  rów nież  wielk im m is trzem  cerem onji ,  
ale poć) w aru n k ie m ,  że będz ie  się ub ie ra ł  
ta k  sam o, ja k  był u b ra n y  jego  pop rzedn ik  
po dczas  koronacji  F ry d e ry k a  I. Berlińczycy 
mieli tedy  dziw ne widowisko, cz łowieka 
z innej epoki, w lokącego  po  ulicach i sz y n ­
kach s trój galowy, cały z p u rp u ry ,  bogato  
zło tem  wyszywany. N a  głow ie zaś, chw ia­
ła  m u  się o lb rzym ia  b ia ła  p e r u k a  z w e łn y  
koziej,  z niezliczonymi loczkami i puklam i,  
a  na  w ie rzchu  te jże, s iedzia ł  kape lusz  m o ­
n u m e n ta ln y ,  p rzystro jony  s trus iem i p ió ra  
mi.

Uliczniki, w idząc  G undlinga  p rzys tro jo ­
nego ta k  dziwacznie i w iecznie za ta c z a ją ­
cego się n a  u licach, pędzili za n im  tłum nie ,  
w rzeszcząc n a  ca łe  g a r d ł o : „ idzie  b ła ze n
k r ó le w s k i !“ a  sz lacn ta  w zru sza ła  ram io n am i 
i o d w ra c a ła  się od  p i ja k a  ze w s trę te m  
i ob rzydzen iem , m yśląc  sob ie  w d u c h a :  
„Oto, j a k  o b ch o d z ą  się z .nam i!  j a k  nas  
po n ie w ie ra ją !"

G undlingow i wszystko było  dozw olonem , 
n a w e t  na jw yższa  s w a w o ia ;  czasem  je d n a k  
o d w e t  za je g o  złośliwe psikusy, b y w a ł  n a ­
de r  bolesny i d a w a ł  m u  się w e znaki.

P ew ien  je n e ra ł ,  m szcząc się n a  G unulin-  
gu za jakiś  p rzycinek  doiatczliwy, kaza ł  go 
pochw ycić  cz te rem  żo łn ierzom  na  m oście 
w  W u s te rh a u s e n  i spuśc ić  n a  sznu rach  na 
rzekę, k tó ra  b y ła  w łaśn ie  zam arz ła .  R ozkaz  
sp e łn io n e  n ie z g ra b n ie ;  sznury  m usia ły  w y ­
su n ą ć  się n a d to  g w ałto w n ie  z r ą k  spuszcza  
j ą c y c h , którzy byli p r a w d o p o d o b n ie  tak 
sam o nie trzeźw i, j a k  i ich o f ia ra ;  dość n a  
tem , że b iedny  m ędrzec  p rzeb i ł  lód s p a d a ­
ją c  z góry, i sk ą p a ł  się po  szyję, zam ias t  
usiąść n a  n im  m iękko, j a k  sob ie  tego ży­
czył j e n e r a ł  Z o k n a  zam ku  król śledził 
bacznie cały p rzeb ieg  tej sceny, t rzym ając  
się za boki od  śm iechu  n a  w idok  swego 
m is trza  ceremonji,  p rzy trzy m an e g o  o d ł a m a ­
mi lodu , jak  kleszczami i krzyczącego 
w  m ebog łosy  o r a tu n e k .

Innym  raz em  je d e n  oficer spo tkaw szy  go 
w  sz y n k a  j a k  sz tok pijanego w y k ra d ł  mu 
klucz szam b e lań sk i  i odn iós ł  królowi. Kroi 
u d a ją c  gn iew  srogi,  p rze b ąk iw a ł  n a w e t  o 
w yroku  śmierci na G und linga  za  zb rodn ię  
obrazy  m a jes ta tu ,  w idząc j e d n a k  p rze rażen ie  
sw ego  u lub ieńca ,  raczy ł m u przebaczyć.

Aoy un iknąć  n a  przysz łość  pod o b n y ch  
aw a n tu r ,  d a r o w a ł  m u  k ró l  klucz d ług i n a  
łokieć, a pow ieszony  n a  szerokiej w stążce  
niebieskiej, z k tó rym  tc  k luczem  n iew olno  
mu było rozłączyć  się ani n a  chwilę.

W szystko  zużyw a się n a  świecie, n a w e t  
i h u m o r  b ła z n a  n a d w o rn e g o .  N ad e sz ła  chwi 
la  złowroga , w której G und ling  p rze s ta ł  
baw ić  króla. Z aczyna ł wiecznie o te m  s a ­
mem, o swoich książkach, o swoich p r a ­
cach...  F ry d e ry k  W ilhe lm  w p a d ł  n a  no w y  
po m y sł  i kaza ł  n a  d w ó r  sp ro w au z ić  d r u ­
giego uczonego, p ro fe so ra  F a s sm a n n a ,  z n a ­
nego  ze sw oich  dziwactw , j a k  i z n iew yro-  
zumiałości p e łn e j  opona  n iep o k o n an e g o  w 
kw est jach  dotyczących n a u k  ścisłych.

O d p ierw szego  sp o tk a n ia  ci dw aj ludzie 
zaczęli się kłócić. W ystarczało ,  aby  je d e n  
z nich w ygłosił  zdan ie  ja k ie k o lw ie k ; drugi 
zbija ł je na tychm ias t ,  w alczac z p rzec iw n i­
kiem do up ad łeg o .  Dzięki gorącym  n a p o ­
jom k łó tn ia  zaogn ia ła  się co raz  bardz ie j.  
W k ró tc e  dzień  żaden  n ie  m inął,  żeby każde 
po s iedzen ie  n ie  skończyło się m iędzy  tymi 
d w o m a  bójką , co się zowie, k u  najwyższej 
uciesze zg rom adzonych ,  k tórzy znaleźli w re ­
szcie rozryw kę , za d aw a lm a jąc ą  w z u p e ł ­
ności sm ak  w y tw orny  godnego  to w arz y ­
stwa.

Na nieszczęście le za pasy  boha te rsk ie  
t rw ały  krótko. G undling  zniszczony przez 
n a d u ż y w an ie  gorących napo jów , u m a r ł  n a ­
gle dn ia  pew nego . S t ra ta  jego  ok ry ła  ża ło­
bą całe zg rom adzen ie  fajczarzy. Król szcze­
gólniej by ł  b a rd z o  zasm ucony  śm iercią  s w e ­
go b łazna .  K azał go włożyć do t ru m n y  w 
kształcie  beczki, k tó rą  toczono  az p rzed  ko­
ściół. Z a  tą  t ru m n ą  niezw ykłą  szli b łazny  
z d w o ru  saksońskiego, sp ro w ad ze n i  um yśl­
ni i n a  pogrzeb.  In ' eśli n a  kape lu szach  k r e ­
pę d łu g ą  n a  dw adzieścia  łokci i grali rolę 
p łaczków . N a  c m en ta rz u  F ass rn an n  p rz e ­
m ów ił,  w y ch w ala jąc  sw ojego kolegę; w y n o ­
sił pod  n ieb io sa  je g o  uczuność i w sp o m n ia ł  
po  k ro tce  o jego  dziełach

( C iąg d a lszy  n a s tą p i).

M O W A

.a  połata Chotkowskiego
wypowiedziana 

na uroczystem zenraniu w sali „Sokoła" w Krakowie 
w dzień biskupiego JuDileuszu 

Leona XIII Papieża, w duiu 19 lutego 1893 r.

(Ciąg aalszy).

Kiedy zaś w  XVI wieku p o d n ió s ł  m nich  
saksońsk i rew o luc ię  przeciw ko po w ad z e  
Kościoła, w te d y  dobrze  r o z u m ia ł ,  że c a ­
ły ten  jego  b u n t  n ie ostoi się i ca ła  j e ­
go n a u k a  nie u trzym a się ,  jeśli  szkoły i 
un iw ersy te ty  nie p o rz u c ą  t. zw. szkolnej, 
czyli scholastycznej filozofji św- T o m a sza ,  
k tórej za sadn iczą  p o a s ta w ą  je s t  ta zasada ,

ze ro z u m  ludzki b a d a w c z y  m a p e w n e  j a ­
sno nak re ś lo n e  gran ice  przez  po w ag ę  n a ­
uczycielską Kościoła. O balić  te  szranki,  p u ­
ścić w odze  niczem  m e k rę p o w a n y m  docie­
kaniom , s taw ić  w łasny  p o d m io to w y  ro zu m  
przec iw ko  p o w ad z e  wszelkiej, a  wreszcie 
przyznać  k aż d em u  człow iekowi p raw o ,  .że 
sam  sobie m oże być m is trzem  i nauczyc ie­
lem, że n ie po trzebu je  n a d  so b ą  u zn a w ać  
żadnej p o w a g i :  o to  je s t  ca ła  treść p r o t e ­
s tan tyzm u. T e n  b u n t  r o z u m u  udzielił się 
n ie b a w e m  szerszym  ko łom  i za p rze w o d e m  
K arteziusza  n a w e t  katoliccy myśliciele po  ■ 
częli tw ierdzić, że ro zu m  ludzid w b a d a ­
niach  i doc iekan iach  swoich, n a  ż a d n ą  p o ­
w agę  wyższą og lądać  się n ie po trzebu je ,  
że gran ic  ani ta m  żadnych  n ie m a  dla n ie­
go, iż doszli do tego, że wreszcie  o b ja w ie ­
nie Boże i w  a rę  w  to  ob jawien ie ,  jako  
sp rzeczne  z ro zu m e m  ludzkim  u w a ż a ć  za ­
częli

Ale ja k  za pogańsk ich  czasów, tak  i te­
raz, sa m o p a s  idąc  p rzez  la b i ry n t  ta jem nic ,  
bez  nici A riadny ,  k tó rą  je s t  n a u k a  ob ja  
wioną,  m usia ł  się ro zu m  ludzki zab łąkać ,  
aż w t. zw. rac jonalizm ie ,  sam  zw ątp iw szy
0 aobie, p o p a d ł  w rozpacz l iw e teo rje  „n ie­
św iadom ego"  z H a r tm a n n e m  i ao  p o g a ń ­
skiego doszed ł skep tycyzm u. Zrodziło  się 
n iedow ierzan ie  w to w szy s tk o ,  czego n a -  
m acać,  czego poć) ska lpe l  dośw ia d cz en ia  i 
zm ysłów  wziąć nie m o ż n a  i zaszło do m a -  
te r ja l izm u ■ n a tu ra l iz m u ,  k tóry p rz e d  w ie l­
kością ob jaw ien ia  Bożego w  przyrodzie ,  nie 
widzi B oga  i d la tego wierzyć w niego nie 
chce. A pon iew aż  nie wierzy, w ięc szydzi 
7. w iary  drugich , a  sam  n ie  czuje tej m o r ­
derczej i ron j i ,  ja k ą  w y p o w ied z ia ł  p rzed  
w ieki P sa lm is ta  Pański,  gdy  m ó w i : „R zek ł 
g łup i w  se rcu  s w o je m :  nie m asz  B oga" .

Jak  j w  ślepy król L e a r  szekspirowski,  
m a e a ł  ściany w e w łasn y m  d o m u , szukając  
wyjśc ia ;  jak  żeglarze s ta ro ż y tn i ,  n ie  zna jąc  
ko m pasu ,  trzym ali się b rzegów , a n a  sz e ­
rokie  m orze  puszczać  się b a l i : tak  i ro zu m  
ludzki, odrzuciw szy  odw ieczną  b u so lę ,  k ie ­
ru jąc ą  się za gw iazdą  p o la rn ą  św ia t ła  B o ­
żego ro zu m u ,  bez k tóre j  każdy żeglarz n a  
oce an ie  "ycia zab łą k ać  się masi,  szuka  ty l ­
ko w dośw iadczen iach  o b ja w ó w  ze w n ę trz ­
nych, 8 wyżęi się w gnieść do przyczyny 
os ta tn ie j,  ani głębiej sięgnąć do istoty by tu  
nie potrafi.

W iec  L eon  XIII p ra w ie  u  w s tę p u  do 
swej działa lności w ydaje  encyklikę (A e te rn i  
P a tr is  4-go  paźdz ie rn ika  1879 r.) i zaleca 
w  niej p o w ró t  do filozofji św. T o m a sza ,  
której sam  je s t  znakom itym  znawcą. A jako  
n a  szczy tach  gór  św ia tło  dzienne  daleko 
w cześn ie j jaśn ie je ,  niż w dolinach , tak  i t e ­
raz  n a jp ie rw  o garn ia  katolickich uczonych 
zdziw ienie, n o te m  brzask  dzienny św ita  c o ­
raz  szerzej,  coraz  dalej i dziś po  la tach  - 
cz te rn a s tu  zaczynają  się z tą  filozofią w sk rz e ­
szoną  przez  L e o n a  XIII liczyć n a w e t  ci, 
kturzy  je j  w cale  niezna.jąc, z lek c e w a ż e n ie m  
tylko o niej wspom inali .

S a m  P a p ie ż  z a k ła d a  A k ad e m ję  św. T o ­
m a sza  w  R zym ie  (8 m a ja  1880 r.), wynosi 
Anielskiego D o k to ra  do  godnośc i P a t r o n a  
w szystkich  źró le ł  ch rz eśc i ja ń sk ich ,  r o z p o ­
rz ą d z a  p u p r a w n e  w ydan ie  je g o  pism . A k a ­
dem ie  , k a ted ry  tej filozotji i w y d a n ia  się 
m nożą.

K rótko p o te m  zadziw ił ten  P ap ie ż  św ia t 
cały rzeczą  rów n ież  n o w ą  i niezwykłą.

Od czasu walki z H o h en s tau fam i  przy- 
zwyeza.li się nieprzyjacie le  Kościoła m iotać 
ob e lg ! n a  Papieży. Od czasu rew oluc ji  ko ­
ścielnej XVI w ieku  s ta ło  się to  p o w sz e c h ­
nym  zwyczajem . Nie by ło  niegodziwości,  
k ió re jby  b ezkarn ie  nie p rzyp isyw ano  P a p ie ­
żom, a  w ym ysłom  oszczerczym  nie  byio  
ta k  dalece  granic , że do n ie d aw n y ch  j e ­
szcze czasów  śmieli w m aw ia ć  w  ludzi n a ­
w e t  n iedorzeczność ,  że czasu sw ego  kob ie­
ta  by ła  P ap ie że m .  W szystk ich ; zaś tych o- 
szczers tw  d o w o d e m  n a j iepszvm  p ra w d z iw o ­
ści miaro być to, że do a rch iw ów  w a ty k a ń ­
skich by ł po  wszystkie czasy p rzys tęp  
w zbron iony .  W łaśn ie  m z e d  10 laty, go to ­
w a ł  i ę  cały św ia t  p ro tes tanck i  do o p ch o -  
du 400-le tn ie j  rocznicy u rodz in  L u t r a  (1883 
r  ) i m ożna się było  spodz iew ać  że wszy­
stkie s ta re  b a j r i  o P ap ie ża ch  odżyją przy  
tych uroczystościach. W  takiej to  chwili 
w yda je  L eon  XIII brane (Saepem im ero  con- 
siderant.es 18 s ie rpn ia  1883 r.), każe o tw o ­
rzyć o lbrzym ie , je d y n e  w świecie skarby  
a rch iw alne  w atykańsk ie  d la  wszystkich, któ- 
rzyby Drawdy h istorycznej szukać  chcieli a 
uczonych  katolickich w zyw a do p racy  n a  
te m  po lu  i zaieca, ja k o  p ie rw szą  za sadę ,  
żeby się ż a d en  n ie  lęka ł  w ypow iedz ieć  ca­
łej p raw dy ,  bo  p r a w d a  dop ie ro  zdo ła  ca ł­
kowicie wyświecić b ło g o s ław io n ą  działa l­
ność  Kościoła i Papieży.

Za je g o  s p r a w ą  p o w sta je  w Rzym ie n o ­
w a A k a d e m ia  dla s tu d jó w  h i s to ry c z n y c h ; 
obok  m ej z a k ła d a ją  sw oim  kosz tem  rządy  
eu rope jsk ie  ró żn e  insty tu ty  h istoryczne .  
Dziś już  n ik t  n ie  śm ie  s ta rych  baśn i  i o- 
szczerstw  przeciw ko P a p ie ż o m  pow tarzać .

P a p ie ż e  po  wszystkie czasy popie ra li  n a ­
uki hum an is tyczne  i sz tuk  p ięknych  byli 
op iekunam i,  a  Kościół katolicki u r a to w a ł  
szczątki cywiuzacji pogańsk iej ,  s ta roży tne  
posągi i św ią tyn ie  bogów  pogańsk ich  n a ­
wet p rzechow ał .  N ie  czynił tego nigdy, co 
ro b i ła  rew o luc ja  kościelna XVI wieku, że 
zaczynała  w szędzie sw e p a n o w a n ie  od  tę­
p ien ia  i n iszczenia  dzieł sztuki, o b raz ó w  i 
posągów . W ięc w  tych czasach, w  których 
pow sze ch n e  o dzyw a się w ołanie ,  że n au k a  
w  szkole p o w in n a  być p iak tyczna ,  p r o w a ­
dzić^ do ła tw iejszego  zdobycia  ch leba ,  że 
nauk* klasyczne są zbyteczne i n ie p o trz e ­
bne ,  jueon X L I  ro zp o rzą d zą  za łożenie  n o -  
wgj, A kadem ii  d la  s tu d jó w  hum anis tycznych
1 LS^G r.), e u o d cz as  gdy  zna jom ość  języka  
łacińskiego k tó rym  niegdyś nietylko uczeni 
i szlachta, ale i m ieszczanie  polscy biegle 
mówili , k tórym  cały św ia t  uczony się p o r o ­
z u m ie w a ł ,  poczyna  coraz  bardz ie j ginąć, 
L eon  X III  m a  s ław ę na j lepszego  stylisty 
łacińsk iego . Co jeszcze osobliwsza, P a p ie ż  
ten ,  na jw iększy  może teolog pom iędzy  Pa-



K U R J E R  P O L b K f,

Froaika k r a w l .
K alendarz . Dziś: śś. A leksrndra b. i N estora; ju ­

tro : św. Anastazji p. i F o rtunata  p.

K alen d arzy k  zabaw  i zeb rań  publicznych.
Niedziela  26 lutego. 0  g 7 w. w teatr;, e . „Pier­

wiosnki" Ujejskiego i „Dom warjatów" Lanfsa.
0  g. 7 w. wystawa obrazów. Ośwn tlenie elektryczne. 
Koncert muzyki wojskowej. — O g. 5 p. p. wnnu 
zgromadzenie y  „Pracy". — O g wpół do 8 w 
wieczorek muzykalno wokalny w „Pracy". — O g. 7 
w. przedstawienie amatcrskie w „Ognisku".

K a len d arz  m yśliw ski. Polować można na: Kozły
1 "ogarze), jarząbki, cietrzewie, głuszce ^koguty), dzi­
kie kaczki i lisy.

K alen d arz  ry b ao ld . W lutym nie wolno Inwić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszy 
stkie gatunki ryn, jeżeli mają przepisaną miarę. W 
dnie słoneczne między godziną 11 tą a 2-gą można 
łapać na wędkę: lipienie, okonie, szczupaki, płotki, 
czorwionki, bolenie, karpie i głowacice — węgorza 
na wędkę Uucn^

y/sfiierajmy przemysł ojczysty!

D n ia  25 lutego.

N aboie .id tw o .  w  kościele 0 0 ,  Kapucynów 
w kaplicy Najśw. Pannj Loretańskiej dziś o 
godzinie 8 tano odprawiono wotywę na in­
tencję Towarzystwa związkowej pracowni odu- 
wia w Krakowie Licznie zebrani rękodzielnicy 
wzr.ot.Ji modiy za pomyślność nowo założonej 
instytucji.

Przypominany, że jutro w niedzielę i 7 
wieczorem w kościele św. Barbary rozpoczyna 
się cykl konferencyj religijnych ks. Zalęskiego 
dla inteligentnej, doi osiej młodzieży. Biletów 
wstępu (bezpłatnie) można dostać w księgarni 
S. A. Krzyżanowskiego.

Z Akademii um ie ję tnośc i  W poniedziałek 
dnia 27 lutego o godz. 6 odbędzie się posiedzę 
nie komisji do badań w zakresie historji, litera­
tury , oświaty w Polsce. Na porządku dzien­
nym : 1) W jb ó r  przewodniczącego i sekretarza; 
2) Pi ogram wydawnictw komisji.

Z „Lutni". Niezwykle interesująco i bogato 
przedstawia się program koncertu „Lutni" za­
powiedzianego na dzień 1 marca b. r W pro­
gramie czytamy:

1) B e e l h o v e n a .  Septef op. 20, na 
skrzypce, altówkę, wiolonczelę, kontrabas, klari- 
net, fagot i waltornię. (Allegro-Adagio-Presto).

2) V e r d i - Scena i arja z op Rigoletlo (so­
pran, śpiew solo).

3) a  M o z a r t :  Ave veium, b P e r g o l e s e  
, ,0  Panie wspieraj mnie“ (baryton solo i chór. 
Chór męzki „Lutni" z towarzyszenieąfc- instru­
mentów).

4) L e n a r t o w i c z :  „Wiochna" (deklama­
cja p. T. Trapszówhd)

5) a  M i r e c k i  „Chłopca mego mi zabrali" 
(słowa A. Asnyka), b J o m e l l i  (1714) „La 
Calandrina" (ptaszniczkaj, c S z o p e n :  Mazu­
rek (śpiew solo).

6) H a n d e l  Sargu (wykona chór skrzypków 
z tow. organu i fortepianu), 7) a  M ii n h e i- 
m e r  „Mustek" (chór a capela), b K o s c h  a t 
„Pasterze alpt|scy“ (sopran i alt solo z towa­
rzyszeniem chóiu męzkiego).

Początek wieczoru o godzinie 7. Bilety do 
rniejsc numerowanych członkowie nabyć mogą 
w kancelarji „Lutni" (ulica Szpitalna l. 9 I pię 
tro) codziennie od godziny 1 do 4 popołu­
dniu.

Po koncercie odbędzie się w lokalu „Lu­
tra" (ulica Szpitalna liczba 9) wieczornica.

Dla pcwodiEn niepełomiekieh wysłał dele­
gat p. Laskowski dnia 23 i 24 b. in. trans­
porty chleba. Zawieziono dotkniętym powodzią 
3U0 bochenków. Władze miejscowe i żandar- 
merje pospieszyły na łodziach z rozdawaniem 
chleba zalanym wodą mieszkańcom

+ Zmarli. Kornel Wojciech Zubrzycki, ge- 
nerał-major, właściciel orderu żelaznej korony 
III kl., wojskowego krzyża zasługi, medalu za­
sługi na czerwono-białej wstędze, medalu wo­
jennego, tudzież kilku zagranicznych orderów, 
przeżywszy lat 76 zmarł w Krakowie dnia 24 
b. m. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 
26, o godzinie 3 popołudniu, z domu pod 1. 
15 przy ulit y Poselskiej, na cmentarz miej­
scowy.

— Józefa Borelowska, siostia cnej pamięci 
Marcina Borelowskiego Jfilfelewela) dowódcy od­
działu powstańczego z roku 1863 i 64, prze­
żyw .,„y lat 70 zmarła w Krakowie dnia 24 b. 
m. Wyprowadzenie zwłok na cmentarz miej­
scowy nastąpi w niedzielę dnia 26 o godzinie 
3 popołudniu z domu żałoby pod 1: 7 przy 
ulicy Łaziennej.

— Antoni Kolor, słuchacz pierwszego roku 
medycyny, przeżywszy lat 21 zmarł w Krako­
wie dnia 24 b. m.

D n ia  26  lutego.

Naocżeństwo za duszę generała Skrzyne­
ckiego i poipglych w bitwie pod Grocaowem, 
odbyło się dnia 25 b. m. w kuściele 0 0 .  Do- 
mimkanów, o godzinie 10 rano. Publiczność 
zgromadziła się bardzo licznie.

Pi ezydent dr. Szlachtowski powierzył peł­
nienie obowiązków Komisarza 1-go rewiru, panu 
Teodorowi Rusińskiemu, który od lat kilku peł­
nił obowiązki sekretarza.

Zygmunt Przybylski z powrotem ze Lwo­
wa zatrzymał s j |  w Krakowie.

J  Dyrekcji ruchu kolei państwowych w 
K|*b iwie. „Dla dogodności podróżujących u- 
rządza Dyrekcja ruchu w Krakowie z dniem 1 
uarca b. r. sprzedaż biletów i easpedycję pa­

kunków poza dworcem kolejowym w Krakowie 
a mianowicie w biurze p. W  Bujaóskiego Ry­
nek hotel Drezdeński. «/ biurze tem bęljzie 
więc można w czasit od godziny 7 rano do 
goćzii.y 8 wieczorem kupować bilety od stacji 
Krakowa, tudzież oddawać pakunki do wszysi-

kich stacyj kolei państwowych lub przez koleje 
państwowe administrowanych dróg żelaznych 
w Galicji".

„Naleźytości za bilety i pakunki obliczać się 
bedą w edług taryfy oznaczonej dla stacji kra- 
kowsKiej. Za przewóz pakunków z lokalu p. 
Bujańskiego w Krakowie do dworca kolejowe­
go będzie p. Bujańsni poLierał oznaczoną na- 
lezytość po 40 ct. od każdych poczynujących 
50 kilogramów bez względu na ilość sztuk 
przenieść się mających a należących ao jedne­
go recepisu pakunkowego".

Z „AKademickiego klubu szermierzy". Dn.
9 b. m. na odbytem w obecności kuratora 
profesora Kleczyriskiego walnem zgromadzeniu 
„Akademickiego klubu szermieizy" wyhrano 
nowy zarząd, w którego skład weszli pp. Wła 
dyslaw Burzyński jako przewodniczący, — 
Eustachy Lorenowicz jak.i zastępca przewodni­
czącego, Feliks Rosner jako sekretarz, Stefan 
Rosenzwi ig jako skarbnik, a Juijusz Gawroń­
ski, Zdzisław Gumiński i Antoni Lenkiewicz ja ­
ko członkowie zarządu.

Zebranie pan opiekuneK „głodnych dzieci" 
odbyło się wczoraj o godzinie 4 popołudniu 
w sali Rady miejskiej. Uchwalono jednogłośnie 
nie wydawać obiadow w niedzieię, opierając się 
na tem, że matki mające w ten dzień, czas 
wolny od pracy mogą same dzieciom przygo­
tować pożywienie.

Zgromadzenie ogoine krakowskiego Towar 
rzystwa rolniczego odpędzie się w sali Rady 
powiatowej w Krakowie przy ulicy św. Marka,
1 5, w e  w t o r e k  d n i a  28 l u t e g o  1893 
według następującego porządku :

1) Zagajenie posiedzenia przez przewodni­
czącego.

2) Odczytanie i przyjęcie protokółu z osta­
tniego posiedzenia.

3) Sprawozdanie z czynności Wydziału za 
czas od ostatniego posiedzenia t. j. od dnia 3 
czerwca 1892 r.

4) Sprawozdanie komisji kontrolującej o zam­
knięciu rachunbowem wydziału z funduszów 
Towarzystwa za rok 1»92.

5) Wybór dwóch członków komisji kontro­
lującej na r. 1893.

6) Wybór trzech członkow Wydziału.
7) Referat o uprawie porzeczek, agrestów 

i t. d. ao wyi obu wina.
8) referat: „jakich nawozów sztucznych uzy 

wać należy na wiosnę i z jakimi ostrożnościa- 
mi je nabywać" ?

9) Wnioski członków.
Początek posiedzenia o

poluaniem.
S h ir  liń sk i  

prezes.
Budowa nowepo gimnazjum przy ulicy So- 

bieskiego, rozpocznie się z wiosną b. r. Gi­
mnazjum zajmie przestrzeń do 900 sążni kwa­
dratowych gruntu, któren zakupiono od pana 
Wentzla.

Odczyt. drugi z kolei, lir. Z y g m u n t a  C i e s z ­
k o w s k i e g o  „O znaczeniu sztuki w społeczeń­
stwie naszem ", odbędzie się dnia 28  b. m. w 
sali Sukiennic.

Z Wisły Dnia 25 b. m. ruszy! zator pod 
Dąbrówką. Poziom wody ubniżyl się znacznie 
i woda w niektórycli miejscach ustępuje do 
pirrwotnego koryta,

Pod Tarnówką, jak o tem pisaliśmy, zator 
stoi jeszcze. W oda wskutek lego poprzerywa­
wszy wały zalała wsie Tarnówkę, Łaźnie i No­
wą Wieś.

Inżynierja wojskowa z p. Regiecem na czeie 
udała się w celu rozbicia zatoru za pomocą 
środków eksplodujących.

Wysyłka Chleba- P. delegat Laskowski wy­
siał wczoraj popołudniu i5 0  bochenków chle­
ba dla dotkniętych powodzią mieszkańców Wy- 
ciąża.

Z teatru. Wczorajszy benefis zaliczyć nale­
ży do bardzo udatnych. Benefisanta, p. Ryszar­
da Ruszkowskiego, przyjmowano entuzjastycznie. 
Odkładając szczegółowe sprawozdanie do ju ­
trzejszego numeru zaznaczamy, że gra artystów 
pod każdym względem wypadła dodatnio —  a 
publiczność opuszczała teatr z żalom. Sala tea­
tralna była wyprzedaną, a nawet orkiestra mu­
siała przenieść się za kurtynę, gdyż jej zwykłe 
miejsce zajęli wielbiciele talentu wczorajszego 
benefisanta.

Dziś afisz zapowiada „Pierwiosnki" Ujejskie­
go, z panną Trapszówną w roli Tosi, i „Dum 
warjatów" Laufsa. Zmiana repertuaru nastąpiła 
wskutek nadesłanych listów do dyrekcji, w któ­
rych podpisani upraszają o wznowienie tych, 
choć różnych treścią i różnych wartością sztuk, 
a przecie składających razem jeden z najprzy­
jemniejszych wieczorów teatralnych.

Panna Melanja Warhlel wystąpi po raz czwar­
ty w „Swiecie nudów" Paiiierona.

Pani Natalja Siennicka stara się o występy 
w Warszawie.

godzinie 10 ‘/2 przea 

J .

jąc przenieść je  do siebie. Czujny wszakże 
stróż d o m u , Maiinkiewicza przytrzymał, policja 
zaś umieściła w ciepłym zakątku policyjnym.

Rękawka. Ponieważ pas:etizenię-.wczorajsze 
w sprawie omówienia sposobu obchodzenia 
„Rękawki" zostało przeszkódz onem_ gi^zeio 
wyznaczono nowy termin na dzień 6 marca 
1893 r. godzinę 5 po południu.

T E L E G R A M Y

Dnia 26 lutego

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .
Ciesz Się narodzie i Podgórze, to podgórze 

smutne, zalane błotem, zagrożone, cc nie daj 
3oże, wylewem Wisły, nareszcie rozjaśni posę­
pne myśli i odżyje, bo oto na rogach ulic czy­
tamy ogłoszenie, że od 1 marca r. b, rozpo­
czną się przedstawienia teatralne. Inicjatorem 
tak radrsnej nowiny, jest p, J. R e r y n g .

Na udało się Skoro juz słońce ciepłem! 
promieniami ogrzało trochę ziemię, a Wisła 
zrzuciła z sieDie lodową skorupę, Julka Bęben- 
kówna nabrała przekonania, że pierzyny żydom 
niepotrzebne. Wziąwszy tedy wielki kosz, obcho­
dziła domy po Kazimierzu i sprzątała nąjobo- 
jętniej wywieszone po gankaeh bety. Niestety, 
złapana na gorącym uczynku, zmuszona była 
powróci^ do Podgórza, ale nie do domu, tylko 
do kozy. Prowadzona przez most zdjęta stra- 
sznem oburzeniem, kosz ów fatalny rzuciła do 
wody mówiąc: „wzięło licho krowę, niech we­
źmie i cielę".

Innego zdania był Władysław Mallnkiewicz. 
Nie dowierzał on przedwczesnemu ciepłu a sko­
ro w czwartek wieczorem spadł świeży śnieg, 
postanowił zrobić sobie zapas materiałów opa­
łowych. W  tym celu wyłamał drzwi komory 
w domu pod Nr. 136 przy ulicy Katwaryjskiej 
w Podgórzu i zaczął zabierać węgle, zamierza-

Berno. P ose ł  francuski A rago  o św ia d ­
czył cz łonkowi rad y  zwią/.kowej L a c h e n a -  
lowi, nacze ln ikow i d e p a r ta m e n tu  sp ra w  za­
g ran icznych , iż rzą d  f rancusk i w ooec  p rz e ­
p ro sze n ia  ze s l io n y  rzą d u  federacy jnego  
szw ajcarsk iego  zrzeka się u k a ra n ia  w fi ro ­
dzę sądow e j  b a rw ie rz a  m a tery j  je d w a b n y c h  
H as le ra .

B e r l i n .  A b lw a rd t  wczora j opuśc ił  w ię­
zienie.

P a r y ż  Juliusz F e r ry  zos ta ł  w y n ra ry  148 
glosami n a  249 g łosów  o d danych ,  prezy ■ 
d en tem  se n a tu  M agnin ,  d y rek to r  ban k u  
francusk iego  o trzym ał  26 głosów. P ra w ica  
o d d a ła  głosy A ndrze jow i de  Kedrel.

R ó w n o c ze śn ie  d e m o n s t ro w a ła  Izb a  depu  
tow anyck  p rzec iw  w yborow i F e r ry ’ego. Z n a ­
cząco w ruos ł  bu lanżysta  TH ćriore  p o n o w n ie  
w niosek r a d y k a ła  H u b b a r ć :a,' zm ierzający 
do w p ro w a d z e n ia  g ło sow ania  pow szechnego  
przy w y borach  do sena tu .  L ’H erio re  ż ą d a ł  
nagłości. N ag łość  zos ta ła  o d rzu c o n a  247 
głosam i p izec iw  227 głosom.

P a r y ż .  R atael  J is ch o fs te in  przeczy, j a ­
koby z n a ł  k iedykolw iek  R e inacha ,  zos taw a ł  
z n im  w  s to su n k ach  pien iężnych , a więc 
m ó g ł  był odb io rcą  X czeku listy a u d n e u x ’o w -  
skiej.

B u k r r e s z i .  P a t  la m en t  p rzed łoży ł  czas 
t rw a n ia  sesji do 14 m a rc a  b. r.

Bruksela. O dby ł się m eeting  w sp raw ie  
g ło so w a n ia  pow szechnego .  O becnych było 
do tysiąca osób. P o  m eetingu  nas tąp i ły  ma- 
nifestacje uliczne, przyczem  zaszło s tarc ie  
z policją. Policia  uży ła  białej broni,  celem 
ro zp ę d zen ia  tu m u i tan tó w .  Dwie osoby  a re ­
sz tow ano .

? r z y j  a c h a l i  d o  K r a k o w a .

Dnia 25 lutego.
fireaiJ Hotei. E. Weiss z Wiednia. — ć. Knliuk.. 

ze SzołyLzyna. — A, Krotosyner z Wiednia. — Fr, 
Alber z Tarnowa. -  K. KoczorowsLi z Poznania, 

Hotel Saski. D r L. Kur. weń z Jcserstadtu. — 
K. Macewiez z Glinki. — W. Lipowska z Ukrainy. 
A. Gafi.,zowska z Paryża. R  Klo.-e z Zatwaiui- 
jy . — Z. Ruwitd PrJozyński z Podola ros. — Bt, 
Daianctt z Gebuttow,,. — O. lir. Fonińska z Ohuszcz 
(Wołyń).

Hotel „pod Rćźą‘\  Ks. Wt, Naturski z Lok dul- 
njch. — M de Rosenberg z Dukli — E. Dunajwa 
z Dukli. — S. Jasiewicz, z Krosna. — B. Krzyszkie- 
wicz z Nienaszowa.—  M. OstichowHki z Kutyszcza

Hotel Pollera. W. Larcl. ’ roclawia. — L. Pol- 
lilzer z Wiednia — O. Kohler 5 Wiednia. Z. 
i ’eiclifc= z Wiednin. W. Bzowski z Buska. — K. 
Bzowski z Drogim.

Hotel ur-zdeński B. 1). Mazurkiewicz /. Lublina, 
a .  Lnx z Wieunin. — M. Scnwericz ? Wiednia — 
L. Sc. Michalski _ Radomia. - A. Bohnuger, VI. 
Engel, F. Petermichl z Wiednin — Z. Łabedzki z 
Dublan. — S t Jasiński ze Lwowa.

Kursa krakowskie.
Z dnia 25 lutego 1893.

p łąrą  żądają
W alu ty .

Rnole papierowe . . . .  za i Ot. rubli 
'Jarki niemieckie . . . .  za 100 mar. 
20-tu irankó’ rke złota . . . . . .

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im wart. oprócz kuponu 

bieżącego, 
galic. Bank' hipotecznego . .

n u  n * •
r>W8 » n „zlóo/oprem.
i 72% galic. Tow. kred. ziem. . . . 
4 ,j%  gaHcyjskiegc banku ‘'.rajów ego 
:%  Tow. icd. ziem. Król. Ful. ser.V 

za ruhli 100, w ruńlach i kop.

Obligacje 
(za 100 złr. im  wart. opiecz kuponu 

Diużącego).
5°/0 galicyjskie indemnizacyjne . . . 
4°/,. nalicyj kie propimcyjue . . . .  
5°/u komun gal. Banku kraj. I. Em. 
m  , v lj- Em.

m m  "ożyczkr krajowej gali, yjskiej . 
4% Listy likwid „Król. Pol. za r. 100

Lasy.
Miasta KraLowa . . .  . . .

Stanisławowa
Czerwonego krzyża austijackic .

» n »
Węg budowy tumu lBazylika) .

126 75 
59 -  

9 58

100 -  

TO i -
5)9 75 
100 80 
lJO 10

101 50

105 -
97 -  

109 50 
101 25 
ICO —
98 50

23 50

18 50 
13 25 

7 80

127 75 
59 40 

9 65

101 -

101 80 
1)0 75 
10 1 60 
1 0 1  —

102 50

97 00 
101 25 
101 75 
101 - -  

99 50

25 50

19 25 
14 25 
8 40

Z rynków  towarow ych.
Wiedeń dnia 25 lutego.

P ro d u k ty  ro lne . Pszenica na jesień 7.80 do 7.83; 
na wiosnę 7 66 do 7.08; na maj czerwiec 7.09 do 
7 61; żyto na wiosnę 6 7u Co 6.71; na maj - czer 
wrec — do —. ; kuKurydza na maj-czerwiec
5.17 do 5*15; owies na wiosnę 612  dc C15; rzepak 
na luty 13.25 do 13 50; nowj rzepak 12.70 do 12.80 
Koniczyna biała 70, -  do & ó . z a .  czerwoną 60.— 
ao 78. - za 100 kilo, jęczmień 6.30 do 7.60, słód 
5 50 do C.IO.

M ąka. Pszenna 0 11 0 kg.) 15.— do 16.— ; Nr. I. 
15.—‘ do 15.75; Nr, 11. ‘4-7i dc 5.50; t tręny 3.S0 
do 3 9 0 : żytnia Nr. I. 12. -  do 1 3 .-  ; II. 10.25 do 
10.75, MI: 7.50 do 8.50, otręby 4.55 do 4.65.

Mięso. W ołow e 2 8 .-  uu 50. ; oaranina 34.—
do 3 o .-  ; nierogacizna 54.— do 64.̂ — ; smalec 
wieprzowy krajowy z beczułką 67. ■ do 68.5 h s.Pni- 
na biało bez opakowania 56.— do 56 50; łój 32.— 
do -  .—.

S p iry tus. Kontynuen.owauy 10.000 itr. z dostawą 
natychmiastowa 13.40 do 13.00; na wiosnę —. -  
do — .

N afta , w osk i t. p . Olei mepakowy z dostawą 
natychmiastowa, loco Wiedeń 32.5G do 3S.— ; lniany 
. Jćutawą natychmiastową loco Wiedeń 33,— do 
34.25; naita floiińsdorisklŁgo typu z natychmiastową, 
dostawą 16.50 do 17.75; galicyjska Staiidaid White 
inark:' Skrzyńskiego 17.5 < d o l7.7 5 , kaukazka (fium.j 
13.50 do 18.75; amerykańska 19,50 do 20.— ; kauna- 
zka (trjesu.) transito 4.80 do 5.—.

T o v a ry  ko lon ja lne .
Hamourg  dnia 25 lutego. 

Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 79.— do 83.— ; le­
psza 84.— do 87.— , prima 88 — do 92 —.

Trjest dnia 25 lutego 
Kawa za 100 kilogram.: Santos 92.— do 112.— ; 

Fair Average —. — do —.—; Ceylon pg gatnnku 
—. — do —.— ; Jawa żółta —.— do — .

Praga dnia 25 lutego. 
Cukier na styczeń 17 40 do 17.75; na maj 17.95 

ao —' ; hafinada 36.25 do 36.75.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z K rakow a odchodzą:

W kierunku L *row a: 7*5 r 8 r., l t ‘'‘u r., 9-20 w.. 
10-65 w. — W kierunku '™iudu‘«» - 5'*° r., 6 '40 r., 
9.26 r 3.5 pop^ ig  w. — 'V  kierunku W arszaw y , 
5’" 1 r., 9-sr t , O*01 w. — W kierunki) Suchej, N o­
wego Ssflzr i t. d. 8 50 r., 5 ''° po poł., 7 5 w .-  Do 

W ieliczka: 1 pop., do T w m ow p: 5 '6fl pop.

Do K iak o w a  p rzy ch o d zą :
( J  L w ow a: 5 r., 6-10 r., 2,S5 pop., 8-'" w., 91,12 w.— 
Od W iednia: 6*łi r., 9-“  r., 8*45 w., 10 1 w. — Od 
W arEiaw y 7-a3 r., 5 pop. — Z D ran icy : 846 w. 
8 42 w. — Od Sn ’k c j7 Nowego Sącza  itd .: 6-5 r., 
1*“  pop — Z W ieliczki: 7 15 w., z T a rn o w a : 8'“  r 
Czas arodKOwo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzier. w nieazielnym numerze naszego 

pisma.

OZYSTA KREW
p M a w a  zdrowia,

T a je m n e  cierpienia,  liszaje, wy 
rzuty, b laaaczkę ,  ogólne osłaniania, 
wycieńczenia, u s tę p u ją  przy  zdro- 
w em  k rążen iu  krwi. Za radyka lne  
wyleczenie przy  użyciu naszej m e ­
tody  ręczymy.

Do listo w, z żąd an iem  bliższych 
w yjaśnień , należy dołączyć m a rk ę  
pocz tow ą.

„Office Sanlfas‘\  Paris
50. F a u b o u r g  M on tm ar tre .

161 1 26

N A D E S Ł A N E .

(R u b ryk a  N adesłano nie pochodzi od Re­
dakcji, k tóra  też za  n ią  odpuunedziaiM fci n i' 

p rzy jm u je).

SPECJALISTA
clioróh weuprycznyeli i skóruycli

Dr. Tcdeusz iHayzel
s e M r r j n s z  szpitala ściętego Łazarza

ordynuje oóecnie 57 3 6

przy ul. I p  Giertrudy tir. 8. 
II piętro od 2 do 4.

DOM BAFKOWT

Alberta M endelsburga
w  K r a k o w i e

umocowany do przyjmowania 
zgłoszeń aa  w tych dniach na­

stąpić mająca

K O N W E R S J Ę
dotychczasowych obligacyj inde- 

mnizacyjnych
isubskrypcje

na nowe 4"l0 oblig?
przyjmuje takowe już teraz bez 
doMczenia jnkichkolwJek 
k O G Z tó  v  ua mieiscu lub pocztą.

Ważne dla posiadaczy obligacyj
indemnizacyj nyeh.

K O N W E R S J A
galicyjskich obligacyj mdemmza- 

cyjnych

i  S u b s k r y p c j a
n a

4°j0 pożyczkę krajową.
W  najbliższych dn iach  b ęd ą  o g ło ­

szone w arunk i  konwersji  obligacji in- 
dem nizaeyjnycb i subskrypcji  n a  4%  
pożyczkę krajow ą.

J u k o  u s t a n o w i o n e  m i - j s c e  su b -  
s k r y o c y j n o  i  k o n w e r s *  j n c ,  p r z y j ­
m u j e m y  j u ż  d z i ś  z g lo s z c i i i i i  d o  
k o n w e r s j i  i su h s *  t y p c j i  i p rz e p ro ­
w adz im y takowe dok ładn ie  po  w a ru n ­
kach orygina lnych  bez  doliczenia j a ­
kiejkolwiek prowizji

B i a u  i E p s l e i n
Dom bankom  i kantor |  jmian^

w K rakowie, R ynek  12. 
Z lecenia  z p ”0winr-ji u skuteczniam y 

bezzwłocznie. 207 1 i

T S L S ^ O H T  I J r .  7 3
P ieka rn ia  p a r o w a  w  P o d g ó rz u

G u s t a w a  B a r u c h a
wypieka 21 (12 104)

Chleb czysto żytni w  b o ch e n k ac h ,  w ażących  
2 i 3 b io g ra m y .

Z w raca  się u w a g ę  S zanow ne j  P. T .  P u ­
bliczności, iż n a  każdym  b o ch e n k u  ch leba  
czysto żytniego zn a jd u je  się k a r tk a  z nani- 
s e n . : Ghleb czysto żytni z piekarni parowei 
GUSTAWA BARUCHA w Podgórzu

Tutki irg ien iczn e uieklejone 
jedyre w kraju

z fab ry k i

S. Wierusz NieiRojcwskiego
ORZECZENIE 

la b o r a to r iu m  c h a m ic z n e g o  k r ó l .  s to Ł  m  L w o „ a

   cda> “  eca m
i  m-O L. O N V O N

L. 19148/1892.
Do p.ms

Stefana w leres Memojowaklego
fab*7 kanói tuuk  cyga.etowych 

we Lwowie.
Z polt nenię. Magistratu z ćnia 24 

■ larca 1892 L. 19148 zbadałem na­
desłany pr<.ez pana papier cygaieLo- 
wy, '-uflaczony wodnyu napisem „S. 
W. Niemojowski" i znalazłem, te ta- 
kowy ni. zawiera żadnych niewłaści­
wych składników i tak pod wzglę­
dem wydawanego procentu popioiov" 
jak i wydobywających się dymów od- 
powiaaa zupełnie wszelkir_ wymo­
gom hygientcznym.
Z miejskiego laboratorjum chemi­

cznego
Widziano w prezy djum Magistratu 

MoohnacU w. r.
Ly. jw  d. 30 marca 1892 r.

Dr. M. E. f a s o  '107 w. r.
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.

* i« 03
-< ? 
O d

00 (” 
a j .so ro

D o n ab y c ia  w  sklepach S W. Nieirojow-
skiego we Lwotcie Tea tra lne  3, Jagiellońska 
6 w K rakow ie  Sukiennice 28, oraz we wszy­
stkich zuaczmejsaych handlach i traiifeab

Ustrzeąn s.ę przeo naśladownictwem.
Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 

S W. rhemojowski dołącza się powyższe orze,.zanic 
Iaboratoijum clism. Lról. m. Lwowa.

Z dni m 7 sierpuia 1S92 r został otw arty

Pierwszy Krakowski Bazar
S p ó łk i S l l i s a ^ y  P i j n j l n i w  N ^ .r w ń jH w ,

s k i i i i a w y ,  B l u z j ś s p i k o f ,  RI a te r ó f f
Eu.

odznaczonych złotymi i srebrnymi medalami z wy­
staw krajowych i zagranicznych, przez c. k. mini­

sterstwo handlu i rolnictwa
w  K ra k o w ie  906(20-20) 

przy rogu ulic św ADny I JagtelioinkbJ.
Swólka ma zaszczyt saw iadom ić Sz P . T . 

P u oliczn ość , P p  A rcaidek.ów , IniyU ierów  i 
M ajstrów , że B azar S p ó łk i zaopatrzony jest  
w edhig  najnow szych w ym agań w w ielk i w y­
bór w szelkich w yrohów  S p ółk i, jak o  to  . m o­
dele okuć i okucia  budow lane, zam ki wei-i.- 
heim ow skie i inne rozm aitego syBtemn, jak o -  
też w yroby galanteryjne m ebluw e i ślu sartk o- 
m eohaniczne, aparaty autom atyczne, ki.8y o -  
gni. trwałe, k łódki św iątu ick ie o*-az drobia­
zgow e przybory z żelaza i sta li, jakoto * n ify ( 
gw oździe  drukowe i kute, aru ty  i blachy  
w szelk iego gatunku, m osiężna k lam ki, ozdoby  
i t. p ., wieik: w ybór p iln ików  w szelk iego g a ­
tunku, najgustow niejjzyeL  robót n DŻownicz/ch, 
rusznikarekieh i  b ion zu w niezo-k ościanych  i 

. m osiężnych, rów nież w yrobów  blfcharBkich  
i galanteryjno-platerow anych

C E N Y  F A B R T C Z N E
ZimówMnla

prowincig.
oćffroiuą pocztą uskutecznia sią na

I P o e z j e
KAZH?iIIERZA T E T M A JE R A

znsjdują się 
n a  s k ł a d z i e  w  k s i ę g a r n i

G E B F T H N E i U  I W O I F F i ,

P arn ią ,K i, z b io r y  i  o s o b l iw o ś ć !  K r a k o w a .

S'o y królewskie, gróh Mioblewioza I skarbiec
w ka edrze na Wa, t i j  zwiedzać można w dni po­
wszednie o godzinie 10, w niedziele i święta o godzi­
nie % m

Grób zaałuŻLnyoh (w krypcie na S k a łce , 8 rób 
Skargi fw kościele św. Piotra), oraz tkarbleo  ko­
ścioła N. P. Mar, i, oglądać można w chwilach wol- 
n jch’\<) 1 I tożf.óatsa  za ŁirłoRzeaiem się do zakrystii.

Wystawa ni lUatająoa Ziednuczouego Towarzystwa 
Przyjaciół Bztit.] pięknych w Sukiennicach otwarta 
joozirnuie od godziny lt- te j do 4-tej prócz ponic- 
lziałków. Błstęp w niedziele 15 centów, w dnio po­
wszednie 30 ct.

Muzeum NartJowe (w 8 uki“imicach) otwarti jest 
codziennie od godziny Jl-ie j do 3-ciej po po‘od ni u 
i  w yjąikieji poniedziałków, za opłatą wej^r-a 20 en- 
tóy. w dzień a wy kły, w niedziele po 10 centów
od osoby

Fuzeum XX. Czartorysidol. otwarte dla i. .Ledze 
i cych w i wtoiki i piątki o i godziny a- tej do 1-sza 
po jnłudiiiu, o ile w t,- dnie nie przypadaj, świnią

Gabinet Arohaologlozny Dniwarsyutu ńagielloń 
skiego (Collegium no-inn) zwiedzać można codzien­
nie nć godziny lż-ie j do ł-szej -  prócz n.edziel- 
świąt i feryj uniweraj teckicb bcziiłatnie.

Gabinet 8 e(.loglozny Uniw. Jagiell. 
physicum  przy r l i  y ćw. Anny ni. I piętrz. twar._, 
w każdą sobete od godziny 10-tej io 2-giej w połuanit.

Muzeui. .'eohnlozno-Przenyeło.iiB w i_achn . ran 
oibikańskim otwarto codziennie od g 'dniay 10-te, do 
I-tej. Wstęp 20 ct. od oaoDy, w niedziele od 10-tej 
lo 9-giej beapłniny.



5 U R J E H  P O L S K I

pieżami, od  czasów  B e n ed y k ta  XIV, je s t  
n a d to  klasyczny p o e t a  łaciński. W ś ró d  p ra c  
b iskupich w Perugii,  w śród  p ra c  a p c s to i  
skich w  Rzym ie ,  w śró d  za m ę tu  i hurzy, 
k tó ia  szaleje w  świecie, śp ie w a  lirnik n a ­
tchn iony  to, czem dusza je g o  p o b o ż n a  p rz e ­
p e łn iona  i daje  w yraz  uczuciom  swoim, gdy 
w  je d n y m  z wierszy sw o ich  m o w i :

..Sprawiedliwość czciłem : walki i mozolne prace, 
Przykre urągania, zasad/.ki wziąłem jako płacę.11 ’)

T a k  więc najwyższy  nauczycie l n a ro d ó w ,  
który p o w ag ę  ro zu m u  Bożego w yobraża 
d la tego ,  że Dogiem na tchn iony ,  najwyższe 
p ra w d y  głosi, jako n ieom ylny  tychże p ra w d  
t łum acz  i z w ia s tu n . liczy się L eon  XIII 
n ad to  jeszcze sarn osobiście do najw iek 
szych uczonych  i m ędrców , do m iłośn ików  
n au k  i tego, co d u c h a  ludzkiego  unosi z a ­
w sze w  kra inę  w iecznie zielonej w io s n y : 
p ię k n a  i sztuki.

(C ią g  d a lszy  n a stą p i).

O D EZW A .

K aż d eg o ,  kto był w  Z a k o p a n e m ,  bez 
w ą tp ie n ia  u d e rz y ła  okoliczność, że w  p a r a ­
fii o k o ł o '4  tysiące dusz  Lezącej,  w  m ie jsco­
wości dla sw ego c u d o w n e g o  po łożen ia  rok 
rocznie  kilka tysięcy gości ściągające!,  gdzie 
tyle p ięknycii  d o m o w  i will poD udow ano ,  
je d y n y  kościółek d rew n ia n y  j e s t  tak  mały, 
że nie m ó w ią c  ju ż  o gośc iacn ,  za ledw ie  
p ią tą  część pa ra f ja n  pom ieśc ić  może. K om u 
je d n ak ż e  w iad o m o ,  j a k  b ie d n ą  je s t  wogóle 
lu d n o ść  m ie jscow a w tym górskim  z a k ą tk u  
k ra ju  naszego, o k tórym  s łusznie pow iedzieć  
m ożna ,  że w  n im  począ tek  wody, ale ko­
niec ch leba ,  dziwić się te m u  p rzestan ie .  
Czcigodny ks. Sto larczyk, dziś ju ż  jubilat,  
odczuł od  d a w n a  p o trze b ę  now ego  większe 
go Kościo ła , lecz zna jąc  dob rze  s tosunki 
m a te r ja ln e  sw ych  ca łą  duszą  u k o chanych  
owieczek, k tó rym  wszystkie siły życia p o ­
święcał, a  mim o to p ra g n ą c  w y b u d o w ać  
kościół pom nikow y, k tóryby  obok  G ew ontu ,  
dz ie ła  Bożego, s ta n ą ł  ja k o  g o d n e  dzieło 
ręki ludzkiej,  w k tó rym by  nie tylko lud  
m iejscowy ale i wszyscy szukający tuta j,  
czy p o r a to w a n ia  zdrow ia ,  czy też w y tch n ie ­
n ia  i p rzy jem ności,  mogli wielbić w szechm oc 
Boga, tak  sfinie z n iebotycznych  szczytów 
T a t rz a ń sk ic h  do duszy p rzem aw ia jącego ,  
n ie m ia ł  odw ag i  rozpocząć  b u d o w y  d rogą  
zwykłej w tak ich  raz ach  konkurenc ji  swoich 
ubog ich  p ara l jan .  N ag lone  j e d n a k  kon ie ­
cznością a  ufny w p o m o c  B ożą ,  rozpoczął  
dzieło przed  kilku laty  przy  p o m ocy  skła  
dek  p ry w a tn y c h .  P ie rw szą  znacznie jszą  ofia­
rę złożył gorący wielbiciel Z ak o p a n eg o ,  nie 
o dża ło w an e j  pam ięc i dr.  T y tu s  C ha łub ińsk i  
a tak  p rzysp ieszy ł za łożen ie  fun d am e n tó w .  

T o w o U  dzięki t ia rom  przybyw ających  tu go­
ści i pracy p a ra f ia n ,  którzy oprócz da tków  
p ien iężnych  z ca łą  gor l iw ośc ią  przyczym pją  
się ló boc izną  do budow y P ańsk ie j  świątyni 
w znosi  się ta k o w a  w miejscu tak  w span ia -  
łem , że zda je  się chyba  Bóg sam  na p rzy ­
bytek  swój j e  ob ra ł .  Dziś m u iy  z sam ego  
praw ie  ciosu, doszły już  dc  znacznej w y­
sokości i fu nduszem  kilku tysięcy złr. m o- 
żnąby  j e  w  bieżącym  jeszcze  roku  w y k o ń ­
czyć a n a w e t  i dac h em  pokryć. P o śp iech  
tern konieczniejszy, ile że ru sz to w a n ie  b a r ­
dzo ju ż  o s łab ione  w  raz ie  p rzec iągan ia  
f f ldow y  m usia łoby  w kró tce  być zas tąp io n e  
n o w em , co znow u  znaczny  w yda lek  za so ­
b ą  pociąga. W śró d  takich okoliczności ko 
n ii te t  kościelny ośm iela  się po raz p ierwszy 
ta  d ro g ą  o d w o łać  się do  ofiarności p u b l i ­
cznej, k tórej dow ody ,  kraj nasz acz bii dny 
s k ła d a  zawsze, gdy idzie o sp ra w ę  g o d n ą  
poparc ia .

W  roku bii żącym obchodz im y rocznicę 
n a jsm u tn ie jsz eg o  dzie jow ego zdarzen ia ,  są ­
dzimy więc, że b a rd z o  s to so w n ą  je s t  c h w i­

la  d la  każdego  P o lak a  J o  o f ia row ania  choc-  
by m a łego  da tk u  , w tym celu, aby  w tej 
w łaśn ie  m iejscowości w której z Irzech 
części b iednej  Polski naszej,  tyle  osób  szu ­
ka  zd row ia  i sw o b o d y  s ta n ę ła  ja k  n a jp rę ­
dzej świątynia , p o d  kiórejby  sklepieniem  
dzieci je d n e j  m atld rozdzie lone r ę k ą  ludzką,  
lecz zespo lone  jedną  w iarą ,  łączyły swe 
m odły  i Izy u t ro n u  m iłos ie rdz ia  Bożego. 
N iechby te n  p rzybytek  Boży — w spó lnem i 
siłami wszystkich P o lan ó w  i p ra c ą  lu d u  tu ­
te jszego zb u d o w a n y  —  św iadczył o tern, że 
s tu le tn i  rozdział,  s tu le tn ia  n iedo la  i ciężkie 
zapasy  z losem , nie ostudziły  w nas  d a ­
wnej,  gorącej w iary  ojców, n ie osłabiły  na 
dziei w  lepszą  przyszłość.

Ś w ią tyn ia  la  w znies iona  na  najwyższym  
punkcie kraju  polskiego, będz ie  ja k b y  po 
mni.doin n a ro d o w y m  w zyw ającym  zm iło w a­
n ia  Bożego n ad  n a ro d e m  n a  wieki je m u  
odd an y m , będzie w yrazem  tej p o tężne j  m o ­
dlitwy. w yśp iew anej przez u k o ro n o w a n e g o  
P ro roka  : l i i  d jm c u r r ilu s  et h i in  eąuis, nos 
autem  in  nom inc  D o m in i L e i  n o str i invo- 
cabim us  (Psa lm  19. 8) (Inni w ludzkiej p o ­
mocy u fność p o k ła d a ją ,  ale my imienia P a ­
na B oga naszego  w zyw ać będziem y).

W szelkie choćby n a jm n ie jsze  ofiary, k t ó ­
re  w  sw oim  czasie w  dz ienn ikach  b ę d ą  
og łaszane,  w im ien iu  kom ite tu  i w z a s tę p ­
stw ie  obecn ie  cho rego  p ro b o szc za  ks. S to ­
larczyka, p rzy jm o w a ć  Ledzie ks Kazimierz 
Kaszelewski,  w ikar jusz  w  Z ak o p a n em .

K om ite t kośc ie lny .
B) oni sław  Schw orm , A n d rze j S to p ka , ks.

K a z im  ier z  K aszelew sk i.

Stosunki na prowincji.

n  T u s titia m  e o lu i : ce r ta m ln a  longa la -  
’ " [bores

L u d ib r ia , in s id ia s , aspera quaeque tu li ."  
D istichon . C iv iltd  CuHohca  21 lipca 1888, 

p . 140.

Przeworską 23 lutego.

Że nietylko stolice naszego kraju, ale i po­
mniejsze miasta na prowincji obchodziły uro­
czyście dzień jubileuszu Ojca św. w driiu 19 
lutego, — dowodem i nasz Przeworsk, gdzie 
uroczystość jubjleuszowa nie ograniczyła się 
wyłącznie na  solennych nabożeństwach w ko­
ściołach tutejszych i salwach moździerzowych, 
ale przeciągła się do późnej nocy. Wieczorem 
powtórzyły się wystrza^. a okna w pomieszka- 
niach zabłysły rzęsister., światłem. Dc lokalu 
To w. „Gwiazdy11 napłynęła liczna publiczność. 
Ksiądz P. Wenc wypowiedział odczyt o swojej 
dwukrotnej podróży do Rzymu i o osobie Ojca 
św. Leona XIII. Nastąpiły śpiewy chóralne i 
solowe, zastosowane do okoliczności, przeplata­
ne stosownerni deklamacjami i djalogami.

Na zakończenie jeden z akademików odczy­
ta! wiersz kompozycji ks prelegenta z którego 
przytaczamy końcowe zwrotki;

„O, żyj najdłużej Ojcze nasz Święty,
Zyj i błogosław narodom swoim ;
Otuchy dodaj, dodaj zachęty
Tym, których łzy są dziennym napojem.

Błogusław Polsce, co Tohie ufa,
Twych świe ych nauk wiernie się trzyma,
Z Tobą ws.i łcierpi, Twoich rad słucha,
Bez Ciebie dla niej zbawienia nie m a 11.

nuwai igru. .cuzonyiii, a W
dźwiękach muzyki i śpiewu 
przeciągnęła się do późna.

lllt. I ow.

W ieliczka  22 lutego 1893.

Dnia 21 b. m. żegnano w mieście naszem 
starszego zarządcę salinarnego, p. Jana Fertscha, 
który w tym charakterze przeniesiony do Ka­
czy ki na naczelnika tamtejszych salin.

że  p. Ferlsch przez 15-letm pobyt w mie­
ście naszem zasłużył sobie na takie pożegna­
nie. dowodem tego 78 osób, między któremi 
kilka ze stron, dalszych' i serdeczne, z głębi 
serca puchndzące niekłamane słowa, wypowie­
dziane przez starostę p. Kurykowskicgo, radcę 
górn. p. Strzeleckiego, burmistrza p. Kocha, 
adwokata dra Dziewońskiego, nauczyciela p. 
Miehalskiego. starszego mierniczego p. Mialovi- 
cha i t. d.

Szereg Loas‘ów zakończył p. Laguna trady- 
cjonalnem : „Kuchajmy się !“ Starszy radca gór­
niczy p. Miszke odczytał telegram od ks. pra­
łata Skrzyńskiego z Krakowa, który jako Dyly 
proboszcz wielicki i prawdz.wy przyjaciel gór­
nictwa z powodu słabości nie mógł przybyć na 
zebranie.

P. Fertsch w serdecznych słowach pudzię-

Krocika zamiejscowa.
KUFJER LWOWSKI

* Dlu pokrycia niedoboru w dochodach Lwo­
wa, postanowiła Rada miejska nałożyć i pobie­
rać w obrębie miasta Lwowa w roku 1893 
doaaiki do bezpośrednich podatków' państwo- 
wrych, a to w następującej wysokości: 1) irzy 
procent dodatku do podatku gruntowego :■ 2) 
trzy procent dodatku do podatku dornowo- 
czynszowcgo od realności, czyli budynków — 
z wyjąlKiem tych, które czasowo w całości, 
lub częściowo uwolnione są od podatku domo- 
wo-czynszowego; 3) trzy procent dodatku do 
podatku zarobkowego : 4) dwadzieścia p.ocent 
dodatku do podatku dochodowego w ogolności, 
jakoteż do podatku dochodowegu, od budyn­
ków uwolnionych czasowo w całości, lub czę­
ściowo z tytułu nowej budowy od podatku do- 
mowo-czynszowego. jeżeli wymiar należytości 
rocznej w podatku państwowym wraz z do­
datkiem nadzwyczajnym nie przewyższa kwoty 
500 złr., lub 5) trzyUzieści procent dodatku do 
pudatku pod 4. wymienionego, jeżeli wymiar 
należytości rocznej w podatku pańsLwowym z 
dodatkiem nadzwyczajnym prze..osi kwotę 500 
złr. Do powyższych dodatków gminnych, które 
mają być rozłożone według rozmaitej stopy 
procentow ej, potrzebnem jest przyzwolenie 
Wydziału krajowego.

* Nowy gmach dyiekcji kolei państwowych 
ma stanąć niebawem we Lwowie. Z wielu stron 
wniesiono oferLy na place pod budowę tego o- 
ka^ałego gmachu. Miejsce dotąd jednak nie 
wybrane.

* N a wczorajszem posiedzeniu R«.dy miej­
skiej prezydenl Mochnacki zawiadomił, że od 
Stan. Leszczyńskiego, krewnegu ś. p. Lenarto­
wicza otrzyma! list, odmawiający przewiezienia 
zwłok lieboszczyka do Lwowa, albowiem rc 
dżina jest. zdania, iż spoczywać one powinny 
w grobie zasłużonych na Skałce w Krakowie, 
a życzenie listowne Lenartowicza co do pocho­
wania n a  cmentarzu Łyczakowskim we Lwo­
wie jest zdaniem rodziny bez znaczenia, gdyż 
Lenartowicz już przed skromność nie mógł wy­
magać pochowania na  Skałce.

Prezydent jednak nie traci nadzieji wobec 
wyraźnej woli ś. p.  Lenartowicza i dlatego za­
proponował wybór komisji, któraby się zniosła 
z delegatami Krakowa, mającymi przybyć dla 
rokowań. Do tej komisji powołano pp. radców 
Małeckiego, Marchwickiego, Getriiza, Rewako- 
wi.iza i Szajera.

* W sekcji literacku j Koła literackiego od­
czytał p. Juljusz Starkel niektóre nieznane do­
tąd listy ś. p. Teofila Lenartowicza i naszkico­
wał charakterystykę zgasłego . niedawno poety, 
tak w jego życiu prywalnem, jak w kierunku 
literackim.

KUR'ER PROWINCJONALNY.
* W  Brodach w d. 23 lutego r. b. odbyło 

się walne zgromadzenie' „Sokoła11 pod przewo­
dnictwem prezesa nowego nr. Tyszkiewicza, 
na którem uchwalono przyłączenie się dó T o­
warzystwa we Lwowie, jako fllja. Dalej posta­
nowiono wydać 1000 obligów 4%  po 10 złr. 
r. po 5 latach płatnych dia zgromadzenia tym 
sposobem funduszu na budowę własnego gma­
chu.

* W  Tarnowie, w d. 17 lutego r. b. o d ­
prawiono uroczyste żałobne naDozeństwo za 
duszę ś. p Lenartowicza.- Go zaś do obchodu 
jubileuszu papieża Leona XIII. odbyło się ró ­
wnież bardzo ponlyfikalne nabożeństwo, a za 
kończono je korowodem z pochodniami i mu­
zyką pod pałacem biskupim.

* Donoszą z Ispasu na Bukowinie, ma­
jętności hr. Gigali, że Lam uroczyście obcho­
dzono jubileusz 50-lelniego biskupstwa papieża 
Leona XIII. Miejscowi katolicy, a jest ich oko­
ło 300, zebrali 21 zlt. (53 ct. na rzecz św ię­
topietrza.

* Jak donoszą z Uś„,a Solnego, żo w d. 22 
Lutego r. b. ruszył na  rzece Rabie utworzony 
zator lodowy, który nadzwyczaj powolnie się

posuwa, a Lem sam em  Raba może wylać się 
poza brzegi niezm iernie niskie.

* W Peezeniżynie w d, 14 b. m. odbyło 
się zebranie towarzyskie staraniem Koła miejsco­
wego na rzecz Szkoły ludowej. Obiegają nadto 
pogłoski, że w Peezeniżynie wkrótce zawyżane 
zostanie kółko rolnicze.

KURIER WIEDEŃSKI.
* W dniu 2(5 luLego b. r. odbędzie się kon­

cert kompozytorski Władysława Żeleńskiego w 
widkiej sali Tow muzycznego z współudziałem 
orkiestry operowej filharmoników, chóru sło­
wiańskiego pod dyrekcją p. Buchty i śpiewa­
ków opery wiedeńskiej Loli Beeth i p. Green- 
gf~

Program z samych utworów mistrza Żeleń­
skiego, jest nader urozmaicony.

KURJER WARSZAWSKI
* Redaktor zawieszonego D z ie n n ik a  Ł ó d z­

kiego, pan Włodzimierz Wisłocki, jako podda­
ny austrjaeki, został wydalony z granic Króle­
stwa Polskiego i odstawiony do granicy pod 
eskortą żandarmów

* Wiceprezydentem miasta Warszawy, ma 
zostać radca stanu Alfons Ziętkowski, dotych­
czasowy starszy referent w biurze jenei-ał-gu­
bernatora.

* Jeden z mieszkańców Warszawy, pan T., 
otrzymał w tych dniach list z Teheranu od 
swego siostrzeńca, zajmującego stanowisko we­
terynarza przy stajniach władcy Iranu, z któ­
rego dowiadujemy się, że szach Nasz-Eddin, 
zamyśla znów na wiosnę odw.edz ć Europę i 
marszałek dworu p. d’Arien, wyjeżdża już dla 
urządzenia etapów. W  marszrucie znajduje się 
także Warszawa. Tym razem szach będzie po­
dróżował incognito i zabiera ze sobą tylko se­
kretarza i czterech służących.

* Pomiędzy innymi środkami zaradczymi, ma­
jącymi na celu walkę z cholerą, gdyby się uka­
zała na wiosnę, projektowaną jest organizacja 
ruchomych oddziałów sanitarnych, złożonych z 
lekarza, dwóch felczerów, dwóch dezynfektorów 
i Siostry miłosierdzia. Oddziały takie będą roz­
syłane z czynną pomocą do miejsc zagrożo­
nych.

* Długoletni sekretarz dyrekcji teatrów war­
szawskich, pan A ndrzej Smolikowski, z powo­
du utraty wzroku, podał sie do emerytury. Na 
jego miejsce, zamianowano Moskala, niejakiego 
Mikołaja Tomarowskawo.

* Rząd Rosyjski nie mogąc żadną miarą po­
zbyć się żydów, którym nawet zapewnił meja 
kie przywileje, używa innego środka mianowi­
cie chce żydów przechrzeić na prawosławnych. 
W  tym celu na przedstawienie prawosławnego 
biskupa na Litwie Donata, synod rosyjski usta­
nowi! misjonarza w osobie D r e i s e n a ,  nie­
gdyś wyznania mojzeszowego, żydowskiego ra­
bina , a obecnie prawosławnego. Dreisenowi 
wyznaczono 600 rubli pensji ’ dodatek w kwo­
cie 200 rs. na wyjazdy. Siawny ów' misjonarz 
rozpoczął swą misję w Wilnie przez publiczne 
dysputy z żydami w domu należącym Jo bra­
ctwa św. Ducha. Dysputy bywały nadzwyczaj 
burzliwe. Prelegent i słuchacze wymyślali sobie 
najordynarniejszymi wyrazami, kłócili się za­
cięcie, ho żydzi przychodzili z biblją i święle- 
mi księgami i gromili misjonarza za każdy błąd 
popełniony w wykładzie. Koniec końcem misja 
nie powiodła się i dysputy musiały być przer­
wane. Ostatecznym owocem missjonarskich za­
biegów było przejście na prawosławie 38 ży­
dów i to takich, którzy mając rozmaite interesy 
handlowe tym sposobem zabezpieczyli się od 
wypędzenia z miasta.

KURJER PARYZKI.
* Wdowa po byłym prezydencie Grevym, 

znajduje się już w ostał,liem stadjum agonji.
* Reporter dziennika G erm inaJ, wystosował 

list. do sędziego śledczego Franqueville’a, w 
którym donosi, że przed kilku dniami, widział 
się z Arionem w Amsterdamie i rozmuwę, ja 
ką miał z nim, niebawem ogłoś, drukiem.

KURJER PETERSBUflGSKI.
* W  okolicach Kijowa dzieją się bezprawia, 

mianowicie morderstwa i napady. Posądzają 
o nie niemców, kolonistow. Niedawno, bo w d. 
20 października r. z, pozbawiony został życia 
zarządca dóbr p. Kozarewicz. Ktoś, dotąd nie- 
wyśledzony. strzelił przez okno. Podejrzenie pa­
dło na nienica, umierający bowiem wyrzekł, 
pada jąc : „zabił przeklęty niemiec11. Poaobna

zbrodnia miała miejsce w r. b. w majątku ks 
Gagarina ; strzelano do pana A. nadleśniczego, 
szczęściem strzał nie był śmiertelny.

Przechwałki i obietnice nowych morderstw 
dopełniają grozy położenia. Zdawałoby się, że 
ni ma powodu do dzikiej zemsty, miejscowi 
bowiem fnnkcjonarjnsze postępują z ludnością 
wiejską i mie,ską nadzwyczaj taktownie, a za 
samowolne pustoszenie lasów i wzbronione cię­
cia nil t tu prawie nikogo nie skarży.

* Moskale widocznie postępowanie rządu pru­
skiego wzięli sobie za wzór do naśladowania, 
zmieniają też ciągle nazwy miejscowości w kra 
jach nadbałtyckich. Oprócz Jurjewa i Dzwinina, 
przybywa znowu U s 1 1 d w i u s k, — ma to za­
stąpić nazwę miasta D ii n a m u d e.

KURJER AMERYKAŃSKI
* Towarzystwa ubezpieczeń w Europie,'  zor 

ganizowały osobny związek ubezpieczenia po­
dróżnych, udających się na  wystawę do Chica­
go. Związek odpowiada za wypadki nieszczę­
śliwe, wydarzone w czasie podróży, tak na mo­
rzu jak i na wewnętrznych wodach Ameryki. 
Ułożono leż osobny statut, skalę wysokości o- 
płat za ubezpieczenie i wydawanie polic ubez­
pieczonym.

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

* H a n d e l w łosam i. Według sprawozdania 
konsula ang.elskiego w Kantonie, wywieziono 
stamtąd do Europy i Ameryki 80.000 fumów 
włosów ludzaich. Włosy te pochodzą od zło­
czyńców, żebraków i zmarłych na zaraźliwe 
choroby. Konsul angielski zwraca więc uwagę 
damom noszącym sztuczne włosy.

* N ow e kopa ln ie  n a fty .  W  ostatnich cza­
sach powstały kopalnie nafty w Potoku i Ta- 
raszówte koło Krosna.

* W ifw óz ubiorow  do K rólestw a. Krawiec 
L.pczyński z Krakowa wysyła do Królestwa 
ubiorów męskich gotowych przeszło za 10 ty­
sięcy reńskich. Obecnie ta gałęź przemysłu kra- 
wi ickiego ciągle rozwija się, bowiem wymię 
niona firma otrzymuje coraz większe ubsta- 
lunki.

Z O T J T U R Y  I SZTUK I.
f \  A l e k s a n d r o w i c z  W i t o l d .  Głos i 

jego kszta łcen ie się  to szm ee śp iew u. Warsza 
wa, nakład autora.

Rsiążka ma na celu obeznanie tycb, którzy 
pragną kształcić się w śpiewip z pierwszemi i 
nieodzownemi wskazówkami. Oprócz objaśnień 
czysto wokalno-technicznych, autor jest dobrym 
doradcą i wyprowadza nie mających wskazówek 
z błędnego koła nieświadomego użycia głosu, 
wskutek czego najwybitniejsze nieraz talenty 
tracą glos przedwcześnie. Książki ta, jako 
pierwsza w tym rodzaju, zasługuje na uzna­
nie.

ROZMAITOŚCI.

Żydzi i kryminalistyka. Sporej wrzawy na 
rohiła w Niemczech praca uczonego prawnika 
W. Giesego o zbrodniczości żydów. Autor na 
podstawie niezwykle sumiennych obliczeń sta­
tystycznych doszedł do wniosków następują­
cych : Żydzi nie dopuszczają się zbrodni ciężkich, 
które dają mało zysku, nie zapewn.ają łatwej 
bezkarności, a wymagają siły i i odwagi. Nu­
tom ast sześciokrotnie (pomijając nawet zdu 
miewające drobną ilość żydów w porównaniu 
z miijonami ludności chrześcijańskiej) przewyż­
szają żydzi chrześcijan w oszustwach, kradzie­
żach subtelnych, fałszywych upadłościach, sło­
wem, w całej kategorii łotrowstw, niewymaga- 
jących siły fizycznej. Jeszcze bardziej zdumie­
wające wyniki zdobył W  Giese na punkcie 
wykręcania, się żydów od kary w sprawach 
kryminalnych o oszustwo i t. d. Gdy na 100 
tysięcy skazanych chrześcijan w Niemczech 
przypada tylko 8.8 uwolnień na 1000, u żydów, 
nie wahających się ani przed krzywoprzysię­
stwem, ani przed fałszywymi świadkami, umie- 
iącycli zresztą zacierać ślady, wypada na 100 
tysięcy aż 481 uwolnień na 1000.

C Z A R N Y  PR O K O P.
Powieść osnuta na tle żyoia opryszków karpackimi

przez

I jfózefa  T J o g o sz a

39) ---------

(Ciąg dalszy).
Z końcem  tygodn ia  n ie zn a jo m a  kob ie ta  pow iła  

chłopczyka, d la  k tórego jej tow arzysz  koleDkę s p o r z ą ­
dził. K o lebka  nie by ła  p iękna,  za lo była w ygodna ,  
m o c n a  i m ia ła  do sk o n a łe  b ieguny  z d rze w a  dębow ego .

E lżbieta  zau w aż y ła  od  sa m eg o  począ tku ,  że n ie­
z n a jo m a  b y ła  ja k b y  pan ią ,  a je j low arzysz  tylko s łu ­
gą. C h o ć  rozm aw ia li  w języku je j obcym  E lżb ie ta  
oy ła  w ęg ie rką  -  ła tw o  się tego dom yśliła ,  zw łaszcza 
że m ężczyzna  by ł wciąż n a  usługach.  S ta r a ł  się o ży­
wność. po  k tó rą  m e  raz  m us ia ł  iść aż n a  d ru g ą  wieś, 
znosił  d rzew o ,  z a m ia ta ł  izbę, s ło w e m  spe łn ia ł  n a j ­
niższe posług i M imo to m ia ł m inę zaw sze  w eso łą  
i w sw o ją  p a n i ą  j a k  w obraz  się w p a try w a ł .

Było to raz  n a d  w ieczorem S łońce zachodziło  
za  lasv, zo s taw ia jąc  na  n ieb ie  łu n ę  k rw a w ą  a pa lącą ,  
liście n a  d ę b a c h  zaczynały  drżeć, bo od zach o d u  
p o w ia ł  w ielrzyk ch łodniejszy ,  p ta c tw o  po ca ło d z ien ­
nym  u p a le  dziobki o tw orzyw szy  sw obodn ie j  o d d y ­
cha ło  -  na g ó rac h  u ja d a ły  psy  pas tersk ie ,  gdzie in­
dziej s łychać  było bek owcy zb łąkanej.

W  izbie, n a d  ko lebką dziecka pocnvlona,  siedziała  
n ie zn a jo m a  kobieta .  C h łopczyk  spał,  m a tk a  nuci ła  m u  
ja k ą ś  p io senkę  tę sk n ą  i to na  niego patrzy ła ,  to  ku 
>knu w zro k  zwracała^ a nn jej tw arzy  w idać  było  tę ­

skno tę .  p raw ie  sm utek.
D rug i ju ż  miesiąc m ieszka ła  w tej chacie a  m e

m o g ła  tego się aoczekać ,  który n a  ziemi by ł jej wszy- 
slkiern.

N agle  p ies  p rzed  d o m e m  zacza ł  n a m ię tn ie  u j a ­
dać K ob ie ta  g łow ę po d n io s ła  i zaczę ła  s łuchać .  Już 
chc ia ła  p o w s ta ć  i p rzez  okno  wyjrzeć, gdy w  tern 
drzwi w c h o d o w e  z ło sk o te m  się rozw arły  i n a  n r o g u  
u k az a ł  się m ężczyzna s łuszny, barczysty, w przęśli 
cznym s tro ju  w ęg ;erskim .

Był to okazały  b ru n e t ,  bez brody, i  w ąsam i z u ­
chw ale  do góry po d k ręe o n em i,  p rzy  p a ia sz u  i o s t ro ­
gach.

Na te n  w idok  kob ie ta  więcej m oże p rzes traszona ,  
niż zdz iw iona ,  nieco w  tył się cofnęła, ale w  tejże 
chwili jej oczy za jaśn ia ły  najżyw szą  rad o śc ią  i o a a  
z ok”zy k i e m : ..ProkoD ! P"okop !“ rzuc iła  się ku  w cho 
dzącem u.

— P o z n a ła ś  mnie, O łeno , p o z n a ła  ? -  p y ta ł  —  
ca łu jąc  ją nam ię tn ie  i do  p iers i  tu ląc

Długo n ie  m og ła  nic odpow iedzieć ,  ta k ą  r ad o ść  
j ą  o g a rn ę ła  i ta k a  m oc ca łu sów  sp a d ła  n a  je j  
usta. D op iero  gdy się t rochę  u sp o k o iła  wzięła  m ęża 
za rękę  i du  kolebki go p ro w a d za ć ,  rz e k ła :

Jak żem  cię d ługo  n ie  w i d z i a ł a ! . .  C zem uś  taki 
zm ieniony P

P ro k o p  ra m io n a m i w zruszy ł
—  Nie m o ja  w ina odrzekł.  — Gdy się z lu ­

dźm i w  niezgodzie  żyje, t r z e b a  sobie radz ić  ja k  
m ożna.. .  Było mi gorąco  w  tych górach , m us ia łem  
więc p o c iąg n ąć  aż p o d  D ebreczyn , te raz  wróciłem , bo 
się tu  znów  uspoko iło  i p rz e b ra łe m  się za sz lachcica 
węgierskiego, aby  w tym s tro ju  ła tw ie j  się p rz e k ra ­
d ać  do ciebie.

C hc ia ła  na to coś odpow iedz ieć ,  ale w tern 
ch ło p czy n a  zbudz ił  sie w kolebce i n a  n iezna jom ego  
m ężczyznę oczęta  wytrzeszczył Z daw a ło  się, żc wszy­
stko już  w idz ia ł  i coś rozum ia ł.

—  P r o k o p i e ! to  tw ój s y n ! —  k o b ie ta  sz ep n ę ła  
i przytuliw szy g łow ę do je g o  ram ien ia  w p a try w a ła  się 
z n im  ra z e m  w r u m ia n ą  tw arzyczkę sw ego  jed y n ak a .

P ro k o p  o d  dziecka w zroku  n ie  od ryw ał.  P ochy ­
lony n a d  ko lebką cały  w niem  u toną ł .  Z p o czą tku  
n a  jego  tw arzy  m a lo w a ło  Się ja k b y  zdziwienie, powoli 
j e d n a k  u s tę p o w a ło  ono  m ie jsca  łagodne j  radości,  k tóra  
w  końcu  zm ien i ła  się w  s łodkie rozrzew n ien ie .

— Dziecię m o je !  — sz ep n ą ł  i ręce  w yciągnąw szy 
tak i ru c h  zrobił , ja k b y  j e  chc ia ł  wziąć

M atkę to  przes traszy ło .
— Poczekaj,  ja  ci go s a m a  p o d a m !  —  z a w o ła ­

ła. — T y  z dziećmi nie um iesz się jeszcze o b ­
chodzić.

T o  rzekłszy w zię ła  m alca  n a  ręce,  p o ca ło w a ła  
go raz  i drugi, i dop ie ro  ojcu  go p o d a ła .

— Ale uw ażaj,  żebyś ml go n ie  u p u śc i ł !  — 
p rzes trzega ła

O nby  dziecko u p u ś c i ł ! Jakież w yobrażeń  5 m ia ła  
o jego  sercu  ro d z ic ie l sk ie m ! P ro k o p  w zią ł syna, 
a u ca ło w aw sz y  go ostrożnie, gdyż b a ł  się, żeby m u  
wąsami co złego n ie  zrobił , zaczą ł  go łagodn ie  n a  r ę ­
kach  kołvsać, p rzyczem  coś cicho nucił.  Dziecko p a ­
trzyło  n a ń  z całem  zaufan iem . N a w e t  się zd aw ało ,  że 
się u śm iec h a  O łe n a  coś m ów iła ,  a le  P ro k o p  n ie  sły­
szał. W c iąż  chodz ił  i dziecię h u ś ta ł ,  póki m u  n a  r ę ­
kach nie usnę ło .

T e ra z  m a tk a  wzięła  j e  ła g o d n ie  i n azad  do ko­
łyski złożyła.

Blisko p o  dw nm iesięcznein  n iew idzen iu  mieli s o ­
bie dużo do  pow iedzen ia  N a jp ie rw  on  po k ró tce  o d ­
m a lo w a ł  koleje sw ego  życia, s tarc ia  z p a u d u ra m i ,  w i­
zytę u R ozy  Ś zan d o ra .  z k tó rym  się spo tka ł ,  i m nog ie  
n iebezp ieczeństw a, z k tó rych  cało wyszedł,  a gdy sk o ń ­
czył, rozp ią ł  u b ra n ie  n a  p ie rs iach  i zd ją ł  o g ro m n y  pas, 
d u k a ta m i  wypełn iony; Gdy je  w y sy p a ł  żonie n a  f a r tu ­

m e
szek, okaza łe  się, że by ła  ich najm nie j  k w a r ta .

— S chow ajże  z innem i — rzekł —  bo  j a  
m a m  czasu tem  się zająć.

— Gdzie się teraz w ybierasz  ?— O łena  n iespoko jn ie  
zapyta ła .

— Muszę w ra c a ć  do m o ic h . . .  oni z tąd  o miię 
czekają.

—  W  tak im  razie i j a  z tą  p ó jd ę !
—  T y  ? A  dziecko?
—  W e zm ę  j e  w  chustkę ,  n a  piecy.
—; K o b ie t o ! czy cię P a n  Bóg o d s tą p i ł  r A gdzież 

byś ty z dzieckiem  d a ła  r a d ę  tym  trudom , w śró d  j a ­
kich nasze  życie w ieczemy ? P rzypom nij  sobie, j a k  ci 
było s a m e j . .

— Siły ini w ys ta rczą  I — p rz e rw a ła .  —  Z resz tą  
ja  się trzym am  tego, coś mówił.  Gdy dziecię szczęśli­
wie na  św ia t  przy jdz ie  — obiecyw ałeś  w tedy  za ­
biorę 'cię znow u  z sobą .  Dziecko zdrow e, ja m  m ocna ,  
bez  ciebie żyć n ie mogę, j a  ciebie n.e o p u s z c z ę !

T o n  jej m ow y tak  był energiczny, że P ro k o p  sie 
p rzestraszy ł.  O n a  d o p ra w d y  go to w a  n a '  sw ojem  p o ­
stawić. A  to b y  było o k r o p n e !

—  S łucha j  O łeno, n a d  tą  rzeczą t r z e b a  się d o ­
b rze  zas tanow ić  —  rze k ł  spoko jn ie  —: N asze życie 
m ożem y jeszcze narażać ,  ale życie dziecka już  do nas  
n ie n a l e ż y . . .  T o b ie  z d \ i e  sie, że najw iększe  trudy  
p o k o n a łab y ś  z uśm iechem , tym czasem  m uszę ci o tw ai ■ 
cie w yznać,  że w porówna.n iu  z tem , co sie te raz  
dzieje, począ tek  nasze j  hu lank i  oył zabaw ką. Ledw ie  
się gdzie rozłożym , już nas  ścigają Kilki ludzi ju z  
u traciłem , dw óch  mi złaDali i powiesili, sam  A rw a n  
j e f t  w  s trachu ,  bo  zda je  się, ż e i  jego  m a ją  ju ż  n a  oku. 
S ku tk iem  tego coraz  rzadzie j w yb ie ra  on się n a  zwiady 
i po  najw iększej części n a s  się t rzym a.  W=ród tak ich  
w aru n k ó w , O łeno ,  p o b y t  twój m iędzy  n a m i  tylkoby 
n iebezp ieczeństw o  powiększał,



K D i  J E K P O L S K I ,

i i  msicstałów apłec?Eiych J. Garnsgo i Tadeusza Pilarskiej we l i o l l  Hitel Żarźa
poleca wszvstkie towary w zakres lecznictwa wschodzące taniej niż we wszystkich aptekach i droguerjach.
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p Pierwsza polska krajowa p

5 F I B M i  K R A W A T Ó W
***
u

w Krakowie, Rynek g U J . 26 (róg I lś ln e j) .
^  Doleoa W P a n ^ m  l i r a w a t y  uajfoziDait- 

szych fasonów z wielkim gusi.em i ele- 
f l  gaucją wykończeni'1. Modele francuskie 

'i  angielskie, oraz kraw aty  d la Wgo D u ­
chowieństwa i pp. oficerów. 1179

W s z e lk ie  wyroby r ę k i i w i c z c u e z o .

^kład praFdzisycli zagranicznymi Piifnme- 
ryj, towarów galauteryjnycii i. tp,

^ i S i r  Ceny bezkonkurencyjne. ^  

W ystaw a, n ieustająca

Wyrobów stolarskich, tapicerskicfc
I T O K A R S K IC H

ZWIĄZKU STOLhRJY KRAKOWSKICH
w KTikKownr

przy uiicy F^rjańsluej, w pobliżu bramy, L, 57,
poleca

Wierni wybór mebli własnego wyrobu clo salonów, pokc 
sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p.
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Podejmujemy bię rfBzol 
kich urządzeń aparta­
mentów od najwykwin­
tniejszych do zupełni^ 
skromnych uneblowati, 
również u fz y jE M  »>ę 
wszelkie zamówienia i reparreje 
na roboty stolarskie, tapicerski. 

i tokarskie.
Precz powiększeni o obecnej wyBtawy, składającej aię z panem  i 

pierwszego piętra, mamy anży wybór mebh i umeblownń zupełui 
wykończonych, tuk, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczorj 
dostarcz n» być mogą.

Za dokładne wykonanie nd irla się gwarancyę.
C J e n y  n s K i e r  F T z y B t ę p n e .
C ie B ząc  się już dotąd licznemi nznaniami ze Bj&mjl S/.aiiuWiicj 

Publiczności, , ul teamy się i mamy nudzi, ję, ii nadal P. T. Pnbli 
czność poprze nasze rBiłowania.
749 Z a , i  z a c 2

Pekryoia meblowev fa­
bryk krajowych i zagra­
nicznych Wielki wyli.' 
r.iebli bLmbmowyoh
pi, rwszei I-rejowej h - 
bryki w Wiśniczu, wyła 

cznio tylko o nns na składzie. 
Wszelkie wyroby re b l, giętych wy 
płatanych fulrykacii tutejszej.

aa •aa* asa m ft"- Mafcaafcge

Ditsseldorfska Fabryka

JA N A  L E B E f U Z T E t f A
w  Krakowie (Zwierzyniec)

poleca

przcrinicgo wyrobu musztardę diisseldorfską, francu­
ską i krymską, znaUmiiy ocet owocowo-spirytusowy, 
estragonowy i winny Również z calu sumiennością! 
pod kierunkiem pp. aptekarzy wyrabia synapizma pod 

godłem ,,Austria“ .

Składy ws wszystkich większych handlach.
Zwraca się uwagę na Markę ochronną.

|  Bulmzclziciyzsy
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hiactwo dzikie wszelkiego rodzaju. 
Sarninę na części.

pieczeń zafeaza pa 2E er!, funt.
PASZTET Z DZICZYZNY.

Kompoty i marmolady krajowe i zagraniczne.
S A R D Y N K I  i  M A R Y N T A 1 Y .  

C h l e b  w i e j s k i  p r a w d z i w y  i y t a i  
Kwiczoły, Jemiołuchy i t. p.

poleca 140 11 12

K a r o l K n o re ck  i  S p ó łk a
■■SiT K H A K O t i Z I E .
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I i ! Z : m i a n a  l o l c s k l u i l i
Z dn iem  1 lu tego  o  r. zo s ta ła  p rze n ie s io n a

pr?oo™nia stolarska TOMASZA. KARNASM ICZA
z ulicy Kolejowej 1 2, na ulicę Pijarską, róg Florjańskiej, 

obok Muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie
P rzyjm uje  wszelkie robo ty  w zakres  s to la rs tw a  w cho  
dzące i w ykonu je  ta k o w e  w  n a jk ró tszy m  czasie i 

z wsze lka dok ładnośc ią .  ł *  6 10

p '^ s a B w a i s f s s a ¥ a ! a i f i ^ s a a « . M S i a 5 B i i a f s a f i i a B B B s a

|  P ierw szy krakow ski zakład |

| błyszczenia i farbowania za pomocą pary L
ubiorów m ę s M  i suhien t a s M ,  »

fw fMic5 tri^ p o l e c a  bwojO niżej w ,c m ie n io n e  b i n r a  p r z y j ę c i a : ^
K ralów : Ul. G rodzka x. 51. [jj
Lwów: U l. Jag ie llo ń sk a  1. 9.
Przemyśl: U l. DoW Sm ilska  1, 73.
Stryj Ryuelr 1. 26, M. W nldm au...
Drohobycz •; lty n ek  ł! 16, Roseuscliein.
Sambor: R ynek 1, 51, I ł . IS fedm aun .
Jarosław : G rodzka w "al.-idow aniu po ;zt. A. S ra tte r . 
Rzaszów lł.viiek. W einhenr, S

"

i■
F-4

R z e s z ó w - R ynek , A. W em W rg',
Tarnów; U l w ielkie sekudy 1. 7, CI-. M ayer. 
Bieisko Biała: B le ic iistrasse  1- 32, M. P ap e rle .

Z uszanowaniem

Heokê & Yaternacht,

!»

FRANCISZEK CEMBR0N3WICZ
m ajster s/ew sl i

w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 21, filia uh 
Florjańska 1. 15, 644

poleca w doborowym zapasie

obawie wJannego wy /obu
damskie od S  złr] 9 5  ct., męskie od 4  złr. 
S i  ct., buLy od SR złr. 5 4 ; ct. i wyżej sto­
sownie do wymagań, or.»z przyjmuje do re­
paracji ohuwie męzkie, damsti t i kalosze.

rw el1. , r.,ASŁJAt,rac33crtieg' y.

f BT6GRRF Jf!
Pp fotografom  i am ato­
rom  m am zascczyt u- 
przejrri9 oLnajmić, i i  
mój skład puzyborów do 
fotografii, przeniosłem  
na uidoę K arm el/cką 1 12 
w  K i akowie.
lbO Z po w aż an ie m

Antcni łarisch.

JAIM IH?fATOWICZ
p o l e c a

najprzedniejsze nerfumy, w u j  toaletowe,
odszczogólnlone iOma medalami i ?ma dyplomami uznania

mianowicie:
P Q r » f l i m W  j aLjminJW2 fiołkowa, różana, rezetowa, on- 
r O I  l U r . l  r . « aliowa, Yang-Yang, Upoponax, Jokey Club, 
hebotropow.i, Rss Bouąuet, piżm ona, Millcflcurs i t. p. — Fla­
koniki po 25, 40, 75 ct.. 1 z-'r-, U50 i fe d.

Perlumy króio«.ej Mary3ienki. Tlakon 2 złr.
I * ł n f l a  I r -  f  f  . c b o  powszechnie uznana i posznkiwa- 

Fl J u d  I W u W O n a  na dla swego przyjemnego, orze­
źwiającego i długotrwałego zapa :hu, do skraplania snkien, chu­
stek, i rozpylanie w salonie. — Flakonik mniejszy 80 ct., wię­
kszy 1 50 cni.
‘ U t i f P ? 4  I H ^ a  odznacza się nadzwyczaj
W SU Ł ld  W f l l  a r . A w u ó u  przyjemnym kwiatowym 
zapachem Flakonik mniejszy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

I w / n r i c r  I n - M o n r f n i k f a  podwójna i w oda lew audo- ■£ 
■ . l  C U d  I B W Ć ir i U U W a  M M t  powsze­

chnie używane Jo rozpylania w salonarh dla swojego przyje­
mnego, miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. 
złr. 1 20.

w Kilku odmianach i gatunkach, 
przednie i najprzedniejsze. Fla- 
50, 80, ct., 1 z J  1 50.

Nabyć można we l.WOWIE w sklepach w łisnvch; ul. Koper­
nika J 3 i ul. Halicka 1. 11. -  .V KRAKOWIE Sukiennice 1.
20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, — oraz wa wszystkich 

p.erwszorzęduych sklepach i aptekach. 2005 V

Ml. 1 C.KJ.

BL Wody kolcńsk̂ e
koniki po ct.. 15, 20, 25, 40,

B r o w a r  l o n d y ń s k i ,
założony w  rokn lb57 

poleca  w yśm ienite gatunki sw ych piw.
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? i- v  o S a u r a r  
P iw o  M a r c o w e  

l.- iw o L e ż a k  
P  > ?tei K r a jo w y
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y^ b oT n a akośó. W ysoka zdrow otność. 
< K N 7  N I S K I E .

iwa nasze nie ustępują tak pod w g.ędem czystości wyrobu, jM o 
też wybornego smal.u naipierwszym inarkom “apranicznyrn. Wysyła 

ka na prowincję szybko i dokładnie.
Odstawa w Krakot/ie bozplatuie do domu.

ZE?, e  j i  -  e  s  e  n  t ń n  J  a  Y » r  o  ^  a* 'a .
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1.5, obok teatru.

WaŁine dla  
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.
W dniu I maja t. b. została w ŁaBi6wnIRacb oboK Podgórza pu

szczoną w ruch nowa pierwsza

f A B O W Ą  F A B R Y K A  Ć I M E Ł ,
oraz w s z e iM c h  w y r o b ó w  g l i n i a n y c h ,
a mianowicie: cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verhlcn- 
derów“ , zendrówtk, „Klinkierów", cegieł studziennyen, ęzemsów 
rur drenowych, dacnówck i t. p — Piec patentowy zbuaow.tny 

według najnowszej konstrukcji.
Materjnl do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za najlep-zj 
przez pierwsze powagi fachowe, — Wyroby wsz-elkie ubkuteczniaiu 
'.ędą punktualnie i dokładnie według rysunków RP. Ar. hitekiów 

i Budowniczych.
Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie

Z a rz ą d  d ó b r  „Ł A G iE F 'N |i< l“  p o c z ta  P o d g ó rz e .
Dla Krakowa upoważnionym zosta! do B przednży Adolf Kirsch) 

ulica św. Sebastjana 30.

C k . u p r z y w .

P ie r w s u e .  a t y r y j a 11!  o - p o lB R 1?,

T  M I R Y  l i : , i  B I  i R U I ^ R  Y T U
(dachówki, kafie, pomn!M, płyty, posadzki itp.)

w  Krakowie, Zwierzym sc 1. 40 ,
pcleca tlacł 6w ki o g n io trw a łe , absolutnie nieprzemakalne, z m asy patentowanej „Mar­
ino r item “ zwanej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres 

kamvnm rski. —  Próby na żądanie wysvla się bezpłatnie. i s  12 98

Paroma fa b r y k  waty (i opatrunków)
». L DOERC1NOLSK1EGO

w  N o w e j-W s i p .
pokoa

Ł o b a ó w

P, T. Pnuom K upcom , K raw com , Kuśnierzom, Czapnikom, Paniom Kiawczyniom  
i G ospodyniom , na kołdry, podszewki i t. p.

w atę  b aw e łn ian ą  b in lą  i  szarą  n iek le joną
oraz mocną wełnis.ną

w arkuszach '2 metrowych ważących 1/i lub 1/1 kilogr. D la Pm  ów Zegarmistrzów i Ju- 
bderów przyrządza dowolnie barwioną watę bawełnianą. 1314 9 52

P r ó b k i  i  c e n y  p r z e s y ła  na  ż ą d a n ie  o p ła c o n e

I

B ardzo  pięknie  olejno m alow any nu cynkow ej blasze 
S7/ii7 etm . duży

obra* N. P. CZĘSTOCHOWSKIEJC
(może być w oriarzu umieszczony) do nabyc ia

w specjalnym składzie artykułów treści religijnej, obrazom ś » . 
i ksujżek do nabożeńsiisa

K A Z I M I E R Z A  Z A J i j C Z K C W S K l R G O l
pod „Aniołem", plao Marjaoki 8 w Krakowie.

i Dla właścicieli gorzelń ®
| P ł y t y  g u ć a p e rc h o w e  |
|Z w kładkam i ki no|uifjn:i, drnci: nemi i bez v. kładek ^

1 Węże gutaperchowe, &
O - liT T ira  c ł o  m E u S f s y n  ^

najtaniej 2027 ^

i  Składzie farb i materiałów f |
Lenpoldii LliftisK iegu I

'̂ ■e Lw-DT-ie, przy u licy  K opernika 1. a. ^

W  P a r k u  k r a k o w s k im
o c i 1 LE I- w iJł- trile i, Ja . r .

Rs$tauracja z ŵszyiikien, iufot, 
?«][eczarnj& i Gûisrnfa

r a z e m  lu b  k a ż d e  o a o o n o  d o  w y n a ję c ia .  W ia -  
163 d o m o ś ć  n a  m ie js c u  w  Z a rzą d z ie . 5 ?

M ła d e n i KSIĘGARNI POLSKIEJ Lwowie
płac H alick i 1. 14,

opuściły  św ieżo  prasę:

Dziak M II n i MICKIEieilUZI
W y d a ł Dr. HENRYK BIEGELEISEN

4 tom y 81 z 4 p o rtre ta m i poety  i  4 podobiznam i au to g ra fu .
W' nader .Mękuęj, oryginalnej oprągie, z wizeruLkiem Mickiewicza 

na okładce i wyciskami w kilku kolorach Ce.ia 6 z *.
Jestto pierwsze poprawne wydanie, obejmujące i szystkie 

utwory poetyckie wieszczu, napisane po polsku, w ieraze w do tych ­
czasow ych w ydaniach  zbiorowy eh u; epomieszozone, ułożone 
w porządku chronologicznym, tuduież warjanty z autografów poef y

IDaleła A d a m a  I/Lic>.iewicza
Pierw szo  w ydanie  k ry tyczne . 2052 2 5 

Zebrał, w chronologicznym porządku ulożyl, uw agam i i p rzypi- 
sfeami zaup a trz y ł i wydat D r. B EN ltiT If B IL G E L E IS E Ń .
4- tomy S° z 4 portretami poety i -łjpodobiznami autografu.

W naaer piękuej, oryginalnej, bogato złoconej oprawie z wy­
ciskami i wizt .udkiem Mickiewicza na okładce, uena 10 z łr

Do nabycia we wszystldch Księgarniach,

i  m a m
IV KRAKOWIE,

S u 1' i e r m i  e  1 3 0 .  
Poleca szanownej Publiczności swój

NAKŁAD CPTTGANY,
w ielk i w ybór oku larów  i cw ik icrów , oraz dam skiel: lo r­
netek  salouow ycb, te rm om etrów  i t. p. S zk lr  d iafrag inow e 

uznane prze* słynnych lekarzy z i  najlepsze 
W szelkie nap raw y  tan io .

109 10 75 Z poważaniem flf N IEM ETZ.

Nowo otw orzony

3kłaf! Herbaty
ch.ińsko -r o sy j ski ej

sprowadzonej drogą kara­
wanową 

światowej firmy haudlowej

W asjlego Perloffa i Synów
z  3 V E o s  u  w y .

w paczkach oryginalnych po ‘/s 
lUi ' A ‘/i funta w cenie od 1 złr, 
50 ct. do 10 złr. za iunt, poleca

L. Kośnierski,
Lwów, jłlnc Marjiicki ł. 3.

od u ’icy Krętej obok hote.u 
Zorża.

Oryginalne cenniki Perloffa gra- 
ł i8 i franco 2021

B iu r o  w y w ia d o w c z e  
JÓZEFA m  K }§ |E

L w ów , T ry b u n a lsk a  4. 
Poleca Guwernantki, Ilony, Pan 
ny służące, Klucznice, Oficjalistów, 
prywatnych i wszelka służhę dwor­
ską i miejską, i  najlepstemi reko 
mendacjami Dzierżawy majątków 
mniejszych i większych poszukuje.

b 14

i

i

u w m p ; i

Pierśoionki zaręczyno
•  we, obrączki ślubne, sre- 
; bro slołowe, kompielne
•  ^ijprawy w kaseikacłi 
n oraz wsze.’ :̂ą biżute^ję

ze srebra i złota 
poleca

{  JAN 1AR7.YNA |
S Lwów. 2016!

Plao MarjŁck.,

W s p ó ln ik a  
lu b  dzierżaw cy
Doszukuje się do pewnego, 
od lat kilku istniejącego 
i dobrze rentującego się in- 
tbreeu. Kauoja wyinagt ua 
4000 złr. Zgłoszenia przyj­
muje Administracja ,,Eurj. 
Połsk.“ w  Erakowie, pod 

lit. S. G

Fraki, palta, zarzutki
wszelkie garnituiy ubrań, we­

dług najno, 'szyci, fasonów ; z n a-
terjału najlepszego wykonuje po 

cenach umiarkowanych
Jan K a d o in sti, Lw ów , 

ulica Wałowa Nr. 21. 
Tamże mundury sokolskie.

Parcela budcwlana
w  środku Rynku Klepai 
skiego jest zaraz tanio do 
zprzedauia. Wiadomość: Ba- 
sm  meblowy St. Micłiałow 
skiogo. Fraków, Florjańrka. 

144 8 10

Zićłka piersiewe
* 3 r ł  S e e t j a . r g e r a .

Jedyny środek p rzeciw  cho.o- 
Lcm ^iłacowym, J a n c w lc le : u- 
porćzywym kataron , kaszlowi, 
tapaieniu i gerdła, cbrypoe, za- 
fltg"iiienu 1 t. p.
20 o t . ,  za stempel 1 opako­
w an i! o 10 c t w ię iej. bn n a ­
bycia w  a icece „pod zło _ągłuw%‘ 
.  Leona^Bosnera w Krakowie.

1107 30 40

Potrzebny chłop:ec
do praktyki ślusarsko- me- 

char.icknej 136 4 5
Zygromta Gędziersiiego
Kraków, ul. Długa I. 20,

ubiegający się winien się 
wykazać ukończoną 4 kla­
są normalną oraz 15 rokiem 
życia. Może też być przy 

jęty na cały w ik t

^2jątkr ziemskie
mniejsze i większe, w -óźnych 
stronach G a lic ji 1 na B uku Wi­
n ie  poleca do kupna, sprzedaży 

i dzierżav,y 2036
J. T O PO L A £C K I

A gencja handlowo- pp;;emys'.( 
w a w e L w jw ie , u l. P a ń sk a  13.

Poszukuje się znaczniejsze drze­
wostany. — Dostarcza wszelkhh  
maszyn z pi rwszorzęduych fa­
bryk do przemysłu i rolnictwa

S t a r t o  Horszo^ski
L W ó w

ul. Ossolińskich 12 (w domu wła­
snym)

Największy s k ł a d  fo rtep ianów , 
p ian in , harm onium  i o rgan . 

Sprzedaż zamienna. Wynajem in- 
strumeriów

Zastępstwo słynnej fabryki har- 
niuiiium 

Teofila Kotykiewicz.a.
—— — 324 5 52

W szystkie instrument;, sam ogra  ■ 
face .

Spr/edaz na raty
E l

T e o f i l a  ' W A R O Z Y C K I E G O
Z e t A ł a d  a r ć y s t y o z i Ł y

dla PEPR06UKCJI FCT0G3AFICZNEJ
w c L w ow ie, u lica  Ł yczakow ska 1. 86,

poleca się w wykonaniu l i  sposób Angerera i  Góschla we 
Wiedniu

kliszy cynkow ych  do d iuku
(tańszyeli ja k  drzew ory ty ) w rozmaitych gatunkach, J-ko to: 
t .ulotypis, cynkografie podług Fototypie, cynkografie podług 

rysunków tuszowych, akwa- , rysunków piói kuwycb, pę- 
reli, obrazów olejnych i fo- dzlikowych, k re d k o w y c h ,
tografij. sztychów, miedzioiGuko.fych

bhemigrafie cynkografie z au- staloryluw i drzeworytów,
tcgraficznych rysunków piór Fotolitografie żelatynowe, 1 u- 
kowyc i, kredkowych i z od pi“ do nrzenoszeń na ka-
bitek litograficznych. .nień do litografii.

Następnie wykonuje wszelkie klisze la ,>p Kupców 
i Przemysłowców i dla przedsiębiorstw, jako to: i.seraty, L • 
«ze do in8e*atów, do cenników i t. p

D rebm y m edal zasługi z ' y s t v w y  
b e jo w e j z roku  1837, dany przez 

ces. k ró l. > Iiu iste rstv  o u au o lu .

PIERWSZA PAROWA FA3F.YKA
W Y R O B Ó W

ŚE.USARSSIC-EUDOWLÂ YiJH
vj Krakowie, ul. Starowiślna L  31 (dom własny).

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i aokładrde. Ceny fabryczne.

1

W sz e liu c  [> a p ic i\y  v;artońcio\ve, bank.io- 
> zagraniczna i monety kupuje i sprzeuaje pod naj- 

k o r ^ 8 t n i e j i z f t n i  w a r u n k a m i

w  M i n i  K y D ę k  i. 30. 2i£C.7nla 
z prowincji us^u!2C2r»£a się ooffrotPi w fldg I w  Fi- 

liirei.ia prawizjl.



K U G J 1  R P O L S K I .

K L  M A R i E i € .  B o n y ś h i m  i  i t a b o i e ń s i w a  feroi c e c i  &v, J Ó M f a  po polsku i po \mm?k
poleca i do przejrzenia chętnie przesyła KSIĘGARNIA KATOLICKA Ora WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO vs KRAKOWIE.

J. LIPCZYŃSKI, KRAWIEC
IćLIR-A-IKÓ“W“3 -u lic a . G-rodzka X.i_ 3, I  piętro, 186 2 10

o t r z y m a ł  r a a t e r j e  o r y g i n a l n e  * r a a c i i E k l e  i  a n g i e l s k i e  j ą  s e z o i  w i o s e n n y  i  l e t n i
DROENE OGŁOSZENIA.

Od w y —zu swjT~ym d in k iem  
8  i i . ,  tłT utym  dinklen* po 5  e t., 
K in inm m  eony ogłoszeń 8 5  et.

fjd y  mi trzeba Inscrować v  dzien­
nik ach lwowskich i innych 

'-rejowych lub w zagranicznych, 
to załatwiar.. zawsze najtaniej 
przez Centralne b iu 'o agrotzen, 
Lwów, ulica Kopernika lf! 2032

Gruntownej nauki jęcyka angiel- 
4 skiego udzieL  dyplomowany 

nauczyci ń Wiadomość w cd m . 
-K i r :. Polsk.“ w Krakowie.

Centralne Biuro sprawunków dla 
prowincyi Lwów Kopernika M. 

.ośredniczy w zakupie wszelkich 

.owa. ów, wysyła tylko za zaliczką 
i policzą 5°/0 prowizji 2031

D re .ownla sukien damskich Ma-
r rp  11'ause ™ Krakowie, ul. 
Szee „ka 27 . cukiernia p. Szmidaj. 
1 /ykcnyw  ija k  najstaranniej, prę­
dko suknie i okrycia. prZj Lem 
lauka krojr. i szycia. 59 S 30

□  rzyimie się dwóch Btudentów 
r niższegc gimnazjum na mie- 

"zkaniei wikt. Na żądanie udzie­
lać l-ędzie nauczyciel domowy 
lekcy i przedmiotów s*.kolnycI i 
gry u- fortepjanie. Wiadomość: 
uiici. Szewska 1. 5, drzwi Nr. 24 
w Kranówie. 90 1 3

Pom  nt urowany w Rynku w Ska- 
winie, druga stacja od K ra­

kowa, składający cię - 7 ubika- 
cyj z ogrodpm, od Igo kwietnia 
do wynajęcia, bliższa wiadomość: 
Kraków, uh Pijarska Nr. 2 u 
scróża na dole. 91 1 3

Marjowka“ Zakład wodole­
czniczy oboli Lwowa — 

uoczua Lwów. Emil P itemiljan 
Brajer, właściciel. Dr. Wiktor Le- 
geżyński, lekarz kierujący Wszel­
kich informacyj udziela Zarząd 
tegoż zakładu. 83

Sklep z przybrram i piśmienny­
mi i szkolnymi tuż pizy szkole 

do sprzedania, z eałein urządze­
niem. Bliżoza wiadomość w Ad­
ministracji =Kuijera Polskiego: 
we Lwowie. 2056 2 |ó

Magazyr Dora w Ifrakowie, (ul. 
Plorjańska 1. 45) przyjmuje 

jak da1,/niej wszelkie zamówienia, 
wchodzące w zakres kraw.eczy- 
zny damskiej. 73 6 ?

mieszkanie na pierwsiem pię 
** trze, składające się 7. 5 lub 

4 pcl.oi z przedpokojem, jest od 
L kwolnia V  r. przy ulicy Kar­
melickiej p o . Nr 42 w Krakowie 
do wynajęciu. Wiadomość u por- 
tjfcfa. 88 2 3

V ih a  piętrowa murowana przy 
™ Żywcu w bardzo zdror/em, 

uroczein położeniu, w ogrodzie 
2 'L morgowem, z stawkiem i al­
tanami, 5 mórg gruntu wraz z bu­
dynkami, jest Jo  spi zedania. 
Wiadomość w Admin. r Kurjera 
Polsk.“ w Krakowie. 87 2 3

Uczni przyjmuję na stancję. Ja ­
ko doświadczony pedagog, za- 

hnnwniam opiekę redzie: ilską i 
>oinoe v  naukach. Z uczniami 
lonwcisacja francirka  i niemie- 

cl a._ Lekcje muzyki udziela na 
i  uejseu ukończona konserwaty- 
stka. D la stałych repetycyj i do­
zoru utrzymuję guwernera posia­
dającego j zyki. Cena miesięczna 
dn 40 złr. Wi 'domość: uiica Gro- 
dzka 1. 29, I I I  p. K. S ka/b jk .

Jedna sterują na dole w oficynie 
do wynrjęcia. M ły Rynek-Mi- 

kołajska Nr. 1 w Krakowie.

Re ih r ś ć  z ogrodem przy końcu 
Czarnej Wbi Nr. 15 zaraz cio 

sprzedania. Wiadomość tamże.

Małżeństwo stanu s.laoheekic- 
go, Polacy, w latach 32 i 34, 

z powndu nieszczęśliwych okoli­
czności, poszukuje umieszczenia 
razem w zamożniejszym domu 
aa wsi lub w mieście przy dzie­
ciach; mąż jako urodzony w Pa­
ryżu, dla udzielania języka Tran- 
cuzkiego. Wiadomość u Wgo p, 
Karola Sadkowskiego ul. Kar­
melicka 4? w Krakowie.

♦  
♦  
♦ OGŁOSZENIE.
-  W  pow iec ie  sandeck im  'es t do w y d z ie rż a w ię -
X  n ia  n a  d łuższy czas c e g i e l n i a  z a o p a t rz o n a  w lo-
♦  kom ob ile  i m aszyny  na jnow szego  system u, n a d a ją c a  
X  się z p o w o d u  odpow iedn ie j  glink' n a  m ie jscu  do 
X w y ro b u  dachów ek .  Cegielnia rzeczona  zna jdu j : się
♦  w  okolicy n iezaopa trzone j  w tego rodzaju  fabryka 
X  cję, bez konkurenc ji ,  a  z p o w o d u  ożyw ionego  ru
♦  chu  b u d o w la n e g o  w okolicy i w  blizkośei kilku za-
♦  k ład ó w  kąp ie low ych , p rzynosi  zn aczn e  zyski
T  Bliższych szczegółów  zas ięgnąć  m o ż n a  w b iu -
♦  rze adwokata Dra Romana Ławrowskiego, w Kra-
♦  kowie, Grodzka 55. 170 2 3

Potrzeba od marca t. r, dwóch 
chłupkuw Jo  roznoszenia ga 

zet. Wiadomość w ekspedycji 
„Kurjera PoI.“ w Krakowie. 2 4

K ucharkę znająca się dobrze na 
gospodarstwie i kuchni, zao 

patrzona w dobre świadectwa 
poszukuje 'miejsca do kuchni od 
I-go Marca. Zgłoszenia należy 
przysyłać pud  literami M, P do 
administracji -K urjera  Polbk. 
w  Krakowie. 89 2 3

T rafika do wydzierżawienia. Wia­
domość: Biuro labryczne, Bra 

cka 5 w Krakowie. 85 2 3

▼ ▼▼▼▼ ▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼W

§ f P g p § |  T o w a rzystw o  tk a cz y
ofl rj 1882 istniejące |  KORCZYNIE (ohci Krosna), tt

, poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane,
► jan: p łó tn a  od najcieńszych do najgrubszych gatunków,
| p l M  p Jłb ic lo n c  i szare, d re liszk i na liberje, d p n k i  ± ±

 . zwykłe > adamaszkowi -' ręczn ik i zwykłe, adamaszkowe J K
^  i kąpielowe tureckie, o b ru sy  białe i kolorowe ze serweta- ~  

mi, ch u stk i, ia r tu s z k i ,  śc ie rk i i t. p. w zakres tkactwa 
- fi wchodzące wyroby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.
\  W 12 104 D Y B E K D J A .
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Ouznaczona srebrnym medalem zasługi na wystawie przyio- 
dnrzo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, w Marburgu 1876. 
tudzież medalem państwowym na wystawie w Krakowie 1837 r,

flPTEKR
POD

K O R O N A "

w Kraicowie, f  Rynku głównym 1.22, napraeciw Ratusza,
pozostająca pod zarządem

JOZEFA SLECZKOWSKTEGO, m ig istfa  farmacji
poleca

ŚROD KI L E K A R S K IE  i TO A LETO W E, k.ajowe i zagra­
niczne, PRZY RZĄ D Y  i O PA T R U N K I C H IRU R G IC ZN E, 
YYody m ineriilne zaw sze św ieże, K row iankę zag ran iczną , 
nadto wyroby własne, jak : WINO chinow e, pepsynow c, 
rr in b a rb a ro w e , P y ro lo e lo ran  żelaza i soay (Leras), puder 
w ybornej jak o śc i i nieszkodliwy. R eg en e ra teu r i pom adę 
do narwienia włosów, k re iuy  i inne środki le k a rsk ie  i to a ­
le tow e oraz m yd ła  ziołow e. — C ennik nu żądan ie  jo sy h i 
derm o i opłacony . — Zamówienia na prowincje skutecznia 

BBdwi-otnS pocztą za zaliczką. 48 12 100

GŁÓWNY MAGAZYN BRONI

m m m  Glinieckiego
w KRAKOWIE, ul. Szewska 1. 23.

poleca

B R C Ń  M Y Ś L I W S K A
wszelkich motliwych systemów, z pierwszorzędnych fabryk bel­

gijskich, trancuskich, angielskich i amerykańskich.

R E W O L W E R Y ,  P I S T O L E T Y ,  F L G B E R T A
wszelkiej konstrukcji.

PATRONY ostre i ŁUSKI nabojowe
do wszelkich systemów nroni.

Wszelkie możliwe PRZAHORY I FRZYRZADY myśliwskie. 
PRZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej jakości OGtllE SZTUCZNE ilp. 

PO CEJTACII AAJUMIABKO WAŃSZYCII. 
Zamówienia z prowinoji uskuteoznla się 

odwrotną pocztą 
Cenniai ilust-owpne pratis i franco.

I I I !1 ilfl** Wszelkie reperacje i roboty wchodzące w zakres 
U W r t y c  .  rusznikarstwa, uskutecznione beo.i przez fachowego 

rusznikarza z największą akural.nością, również po 
cenach najtańszych. " 776(22 — ?)

' Odzcacuona. srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo nandlu na wystawie budowlanej lwów- w  
skiej i nagrody I na w ystawie konkursowej z r. i889 w Krakowie,

Pierw sza- k rakow ska,
p a r o i c a  r a t o r y Ł a

)wyrobów adysfyczno-slaiarskich, 
budowlsnnii | parkietów

K A R O  L  A  O X T / V
w  K r a k o w i e ,  u l .  n D n 'w ó r ,  1. lO ,

wyrabia przy pomoc; najlepszych system óo maszyn parowych i wzoro>yo urządzonej 
su rrriu  drzewnej z w łasnych materjałów' wysuszonych, wszelkie wyroby artystyezno- 

ie« iuwe, kościelne i  budowlane oraz reperacje antyków , roboty inkrustow ane 1 wy- 
atawy sklei iiwe. P o s ia li na składzie ,vioiki wybór fornierów deseniowych, parkietów  
oraz desek (Łaubsegenholz). Zamóvdenia wykonuje na czas oznaczony^ jak najstaranniej,
969 BHF" p  r  c . > r i H , c l a  w m i a r h i o  w a n y c l i .  'TJBa 24 52

W. B a rn  \s  Krakcirie
Eynek g łów ny 1. 35 (Krzysztofory).

SKŁAD FABRYCZNY FLASZEK
aa Wina, Pj-wa, Szampany, Butelek patentowanyoli 
z zamknięciami, Butli koszykowych (Demljohnsj i t. p. 
„aKcyjnego Towarzystwa dla przemysłu szbła^dawniej 

FRIEDR SIEMENS11 w Nensattl i w Dreźnie.

„Depot g e c e r a l p  Compagnie des M a l l e r i e s  
de Baccarat a Paris11.

Oprócz szk ła  czesk iego , p o rce lp ty  ezeskiej i  fa ­
jansów  a n g ic lsk ic li i t. p firma poleoa

BCGAT0 ZA0PATEZCNY SKŁAD

z pierw szorzędnych fkm  w iedeósk ioh  i zagran.cznycb. 
szczególn ie  ..aś w ielk  zapas i w ybór obecnie tak

ulubionych lamp stojąiyob (Staidenam peu) i t. p,
o 3 0 #  blinko taniej jak  w  składach wiedeÓBkijh, o iaz

towarów, ‘ ‘ , i bronzowycb.
Magazyn posiada wielki zapas to warów służących do 

cod/dennego użytku, które sprzedaje po cenach m ożliw ie uaj- 
tańs/.yeli "i tik naprzykład:

12 szklanek gładko szlifowanych 60 et.
Garnitur z szk lą  czystego z obwódką m atową, zawierający 

12 szklanek
12 kieliszków  do w ina  

1 karaJtc do wody
1 karafkę do rumu
2 k ieliszk i do wódki

S t o s i i k  M f i l i s f t a r e ,
powszechnie za najlepszy, najpraktyczniejszy 

i najtańszy uznany
Wobec zbliżającej się póry siejoy, uprasz. się 

uprzejmie P. T. Odbioroów o łaskawe wczesne zgłosze­
nia, z puwodu bowiem już obecnego lioznego napływu 
zamówień, późniejsze zlecenia nie mogłyby być na żą­
daną porę uskutecznione.

"■ Dennik! ilu strow an e łu żądanie franco . "

Michał Dornwaid w Przemyślu
Genbralne zastępstwo siewników FR. MELICHARA d a Galicji 

i Bukowiny. 2050 3 7

ID  a  wynajęcia
o d  1 - g o  k w i e t n i a  w  o e o h u  r z e ź n i c z y m . :
I  p i ę t r o  : s a l o n ,  e  p o k o j e ,  k u c ł i m a  i  n y ż a
I I  p i ę t r o :  4  p o k o j e ,  s a l o n ,  k u c h n i a 4 n y ż a .

W i a d o m o ś ć  n a  m i e j c c u .  200 1 o

Nasiona do siewów
i nawozy sztuczne najlepszej iaktści
sprzedaje p o  n a j b a r d z i e j  u m i a r k o w a -  
n y c n  c e n a c h  i  p o d  g w a r a n c j ą  czystości 
i siły kiełkow ania, względnie zaw artości 
193 w ażnych pokarm ów  roślinnych 2 ó

Związek liŁndlcuy Kółek ioln. ® Krakowie. |
N asze koniczyny, lucerna i tym otka 

jS  s ą  a b s o l u t n i e  w c l n e  o d  h a n i a r k i .

i 1‘Z A a k i  3  i c o ś o ita
parowane lu li preparowane kwasem siarkowym

mękę regewę, superfesfaty stp.
Odznaczone na wielu wystawach, dustarcza po bezkonkuren­
cyjnie nizkiuh cenach z zaręczeniem podanej ilo lei procei.to 
\/ej azotu i kwasu fosforowego: Parowa fabryka spodium, 
kościanej mąki i sztucznych nawozów B. Schonoerga i Fran- 

km w Krakowie.
Zamówienia przesyłać należy albo d , Agencu dla R il- 

ników W-go S. M ikucldcgo w  K rakow ie , ly n ek  34, mb 
do podpisanych.

B .  S c h o c h f t r g  i  F r a i L k e l ,
L87 2 12 w Krakowie, ul. Mostuwa I. 6.

P . E S T A U R 4 C J A

T D R L IŃ S K IE G O
w KraKowle.

w  h o t e lu  „ p o d  RÓŻĄ". 
Ohlad za 1 złr.

N iedsosla  d. 26-yo Lutego.
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Zupa periow r z drobiu. 
Oonsommś Royal.
Rosół z kaszt i fryz.

Galantyna z palard. 
Muszelka z ryby. 
Flaczki po warszawsko.

/ . ji B  3 ł r  8 0  c t

c a

s

k

uaruitur do m ycia, ozdobion/J(dcseniem za 3 z łr . zO et.,
t2 nożyków z trzonkam i majotikowemi za 1 ztr. i t. p.

_ _  Przy zakupme wypraw, urządzeń hotolnwysh i restauracyjnych 
oraz przy większych Aakupnich K ółek -olmczych (■ d s p r ^ p p y c h ) ,  g n  te* 
innych większych odsp-zadajacyc!1 odstępuję rabat r również udzielam na rpla*!
miesięczną osobom mi znanym bez dnliazenia nndwj ż, A

Kaczka z sałatą. 
w , Rozbratlowa piire z kart. 
r- | Wolowa Stragonow. 

j File hamburgskie.

Dołki z marmoladą. 
Makaron włoski z parmezau.
Galaretka szampańska.

Przeziębłe ♦
♦

I z i e m a i a k i
2100 kilo 1 złr. zakupuje \ 
> Zarząd. Gorzelni tę Pie- ♦

t szowie. ^
Zeioszi nia u portjera w ho- '' 

X  teia Centralnym ’ w Krako V
#  ’ de, lob wprosi, do Zarządu X
♦  Gorzelni w Pleszowie, po- ♦  
X  200 czta Pleszów. 1 3 X

P Ą C Z K I
u a  żądan ie  moich Szanown. 
Gości robić będę w niedzielę, 
w to r e k  i  c z w a r te k  przez 

ca ły  post.
17S 3 10 Z uszanowaniem

W ł .  S c l i m l d ,  
Cukiernia ui. Szewska, Kraków.

Do

Szanow. PP. Rulników.
Przy zbliżającym  się  se • 

zonie w iosennym  p roszę  u-  
p rze jm ie  S zanow . IM'. Od 
biorco  w o. wczesne za me 
w ien ia  po trzebnych  maszyn 
i narzędzi  rolniczych, ,-ibym 
był w s tan ie  zam ów ienia  ku 
zadow olen iu  S zanow . P P .  
O db io rców  w ykonać.

Z uszanowaniem.
«T. 1 3 .  I P r u w e r

192 2 5 w K rakow ie .

mssm
Warszawska pracownia snkieu i oiryc damskich 

ANIELI PA SŁA W SK IEJ
W  K RA KO W IE,

ul. Florjańsici 10, 1 p. (vis a vis aprekl p. Wiśniowskiego'
przy jm uje  w szelkie o ljsta luuk i w zak res icgc  fachu  w cho­
dzące i wykonuje takowe podług i ajświeższych żurnali fran­
cuskich, wudeńskich i na czas ściśle oznaczony, z ozem pole­

cam się JWn. i \Y, Parno m.
,?3y  G rubsze robo ty  w y konu ją  k raw cy  m ężczyźni.

,t3 4 io z szacunkiem Aniela Pasławska

S k ła d  n a s io n  i  h e r b a t y
T .  L e w i e o k i e j

w  K r a k o w ie , p r z y  n 1. S ła w k o w s K ie j  1 .1 0 , n a p r z e c iw  G r a n d -H o te lu
Poleca jak  co-ocznie, nasiona rośliu pastewnych, Lucernę 

oryginalną francuzką. Koniczyny, Esparcetę, Seradel1̂  Burak1 , ,a- 
tunkdw najpowszechniej uprawianych, nasiona wszelkich traw, oraz 
nasiona 1f'dp , warzywne i kwiamwę.

j >róc3 togo poleca się SKŁA.D WIN 1-an cu /f;ich znanej hrmy 
pp. Schroder et de Conotans (dawniej 3 Thadńe) 3ordeaux. 
Ko laki oryginalne kuracyjue, w cenie GfffI i 4 zir. zn but»lKQ oraz 
Herbatę w wyburowych gatunkach po 2-80, ‘2-SO, 3 30, 3 80 leco  

złr., Okruchy l -70 i 2 zir. za y2 klg .
Tamże skład nawozów chem .znych Stowarzyszenia „Silesi 

poleca wyroby swoje poddane pod konuolę Stacji w Ozernichowie^ 
Ceny umiarkowane, loc" Kraków lub T arnów ; Cu.inilti 

żądan ie  w ysyła  się o p łn tn ic . 209 1. 1U

% Znana od lat wieli RESTAURACJA i
I P C D  G O D Ł E M  r e

:„WAR32SJIWa*I
- w  c  >>nr—i s -  ^

ulica Sławkowska 1. fi, I piętro (vis-a-Yis hotelu Saskiego),
, wydaje ^

śniadaria, cbiady i kolacje©
zdrow o i mdacznic przyrządzone

Dony p r z y s tę p n e .  1252 11 10

Odznaczona srebrnym .nouaiem przez c. h, Ministerstwo 
handlu na wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Pierw sza
FABRYKA KRAJOWA  

w yrobów

plaierosanych  
JAKU3CWSK1 & JA33A

w K r a k o w i e ,  ulica Berka Joselowicza L. 19, magazyn 
w Sukiennicach ocl strony Ratusza, L. 20, we L w o w e 

Rynek L. 37.
Składy komisowa vre Lwowie Ry.iek L ,̂ 7 w znaczniej­

szych miastach Galicji i na Buktfwinie.
Poleca wyrohy platerowane do użytku domowego oraz ozdo­
bne, odpowiednie na poLirk- rzyim uj: obsu iank na wy- 
ioh srebrne 13 tej próby. Wykcmywr wszelkie reueracje, 
srebrzenia, złocenia, tak xr ogniu, jak i galwanicznie kusiada 
w magazynach stale na składzie samowary mojież., e torr.

b a k o ./e  tulskie oraz najlepszą IierDalę rosyjską. 
Odlewarnia metali przysDoaaoia odlew y .: nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. p., pudłu ; własnycn i dostari s mych 
wzorów, nadto wyrabia "lbryka potrzeby dn okuć budo­
wlanych, jak: klamki, szyldy i t. p. na zamówienia w naj­

krótszym czasie, po u n  ich niższych niż zagraniczne.

P itr is z t  D u jo a  te io w s ta  W ty ls  po ititn ica

E .  L E I C H T
W KRAKOWIE

magazyr ul, Florjauska 2 iftotei Drezduński], fabr. ul. P ija rsaa  1. i9
poleca sw ói obficie zaopatrzony m agazyn ram luBtrowych 
z k o n so la m i ,  listew , k am iszów , żyra idoli, św ieczn ików , 
filarów, podstaw  sty low ych  i t. p. rozm aitych  fasonów  
i w ielkośei, od najskrom niejszych do najw ykw intniejszych , 

w ed ług  w ybranych m odeli.
R ów nież podejm uje ń ę  i w ykonuje z w szelk ą  d ok ła­

dnością roboty kościelne, ornam entow ania, złocenia sal, 
-.partam entów i n ap iaw ia  ja k  najdokładniej antyk i.

Z  pow ażan era

§E1 “JltTClCEIT-
Na ogólne zadanie Szanownej E. T. Publioznośoi będę wyrabiał pąozk w czasie postu, nwa ra ,y w tygo- U  Y n n i Ń n W i  J Q P |T |Q  i i p | / a  1 W  
dniu, t. j. w Niedziele i Czwartki (dwa razy dziennie), tak samo najlepszej jakośdi jak © ayedfos. Przy d lllu lń li i\CII I I Iu I jUIVU Ij H  l»* U m  Cls

tej sposohnośoi mam zaizozyt podziękować Szanownym moim oOcroom za a&kawe w zgięly.
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